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Ostatnie dni są streszczeniem całej epoki bez
ładu. jak i od dwóch przeszło la t cechuje istnie
nie austrjackiego rządu. Dziś stoimy u szczytu 
przesilenia, którego wyniku przewidzieć nie po
dobna. po którem  zwrotu na lepsze ludy słowiań
skie w Austrji mogą oczekiwać wtedy tylko, je 
żeli nie miękkość, nie drżenie przed różnemi mo
żliwościami, ale męską siłę i stanowczość i wy
trw ałość przeciwstawią germańskiej brutalności. 
Niemcy przesadzili w zarozumiałości i bezwzglę
dności, z jak ą  zawsze odnosić się zwykli do in
nych ludów w A u s trji; nadeszła pora przekonać 
ich, że zbiegiem la t i my. -słowianie, a zwłaszcza 
Polacy, przecież, się czegoś nauczyliśmy i zdoła
my z nauki tej praktyczne dla siebie dobyć 
korzyści.

Niedzielne dzienniki wiedeńskie pełne są prze
czucia burzy. Fremdenblatt w7 elegijnym tonie 
apeluje do Węgrów, zapewniając ich, że nie po
winni się obawiać wejść w układy z rządem au- 
strjackim  w sprawie trak ta tu  handlowo-cłowego 
przed załatwieniem kw tsfji Banku, boć przecie 
w Austrji tak  gorąco pragną wszyscy spokoju i 
zgody. Oczywiście, że sam ton artykułu, jak  zwy
kle, głos tego, co prosi i skarży się, umacnia 
raczej przeciwnika w nporze, niż go przejedny- 
wa. Nenes Wiener Taghlatf sław i mądrość nie
mieckiego programu, który przyjęty przez wszy
stkie stronnictwa, stanie się, wedle tego dzien
nika, tern zaklętem słowem, co zażegna groźne 
chmury walk narodowościowych (?). P rzestrzega 
ten sympatyczny dziennik przed zgubnym w7 tej 
chwili szowinizmem, co ma znaczyć, że tylko 
Niemcom wolno być szowinistami, a prawem lu
dów7 słowiańskich w7 Austrji jes t jedynie prawrn 
uznawania i przyjmowania bez zastrzeżeń nie
mieckich uroszczeń. Apeluje wreszcie do kato li
ckiej pariji ludowej, aby w ystąpiła jako pośre
dniczka w sporze ludów, co znowu znaczy, aby 
działała w kierunku poddania interesów słowiań
skich pod bezwzględną dyrektyw ę Schbnerera i 
towarzyszy.

Najpodlejszą. jak  zwykle, rolę g ra w nie
dzielnym artykule N. Fr. Presse, k tó ra wyciąga 
ogromSfgo sli-acba przed Węgrami, „którzy zgnębią 
Austrję, jeśli nie nastip i uzdrowienie stosunków7 
parlam entarnych i porozumienie z Niemcami**. 
„Lepiej —  woła ta  szmata żydowsko-polako żer- 
cza — porozumieć się z Niemcami, lepiej im u- 
stąpić i w7spólnemi siłami stawić czoło Węgrom, 
niż pozwolić, aby W ęgry tryumfowały nad Au- 
strją**.

Trzeba być bardzo ślepym albo bardzo prze
wrotnym, aby nie widzieć tu  całej nikczemności 
wlokącej się jak  cień za każdym wielkim „na
rodowym czynem** Germanów. Oburzać tylko 
musi, że. ci Niemcy śmią mieć Słowian za takich 
tumanów, że dadzą się wziąć na lep tych perii- 
dyjnych nmizgów. Być może. że ubiegłe la ta  na
szej wierno-rządowej polityki dały Niemcom pe
wne prawo przypuszczać, że Polaków szczegól
niej można łatw o otumanić albo zdemoralizować— 
ale, dalibóg, chcemy z całej duszy wierzyć, że 
czasy te  już minęły, że nasi przedstawiciele w 
W iedniu, acz z i nulem, przecież czegoś się już nau
czyli i zechcą tym razem tego patrjotyzmu, któ
rego dotychczas używali wyłącznie do zwalcza
nia opozycyjnych partyj w kraju, użyć taro, gdzie 
należy, a więc w obronie honoru narodowego i 
własnej godności.

Ghwiła je s t stanowcza. Niechaj Polacy i Sło
wianie pam iętają o tern, że stronnictwa niemie
ckie zapisały już duszę Wolfowi i  Schónererowi, 
zobowiązując się do bezwzględnej programowej 
solidarności, że nawet dr Ebenhoch oświadczył, 
iż program je s t <Hscuiahel i bardzo łatwo stać

się może, że i on znajdzie sposób oświadczenia 
się za programem.

Kapitulacja Słowian w tej chwili byłaoy do
wodem tchórzostwa, cofnięciem naszego życia i 
naszych wspólnych celów wstecz, byłaby zaostrze
niem germańskich apetytów na nasze dobro, na
sze życie i trudem  dni i nocy wywalczane p ra
wa. Wobec św iata złożylibyśmy dowód słabości 
i braku zaufania we własne siły.

Nadeszła pora przekonać Niemców, że t em in -  
derirdmge Nationem  mają swoją uświadomioną 
ideę wyższą i droższą nad uzdrowienie austria
ckiego parlam entu i ugodę węgierską. Był czas 
w tej epoce przesilenia, kiedy węgierskie dzien
niki wyraźnie głosiły, że Węgrom na związku 
z Austrją nic nie zależy, że istnieć będą, choćby 
Austrję djabli wzięli. W  utrzymaniu sojuszu z 
W ęgrami mają interes ekonomiczny właściwie 
tylko Niemcy, podczas, gdy niemiecko-węgierskie 
braterstw o je s t nowym biczem na słowiańskie 
barki.

Czyż w tej chwili nie powinniśmy zdobyć się 
na odwagę logicznego wnioskowania tj. powie
dzenia sobie, z naszego polskiego stanowiska, że 
j- a k o n a r ó d  n i e  m a m y  ż a d n e g o  i n t e r e 
s u  w z w i ą z k u  z N i e m c a m i ?  Galicja, kraj 
nędzy i ucisku, karm i swoją produkcją przemysł 
źydowsko-niemiecki, w zamian za osobiste kon- 
cesyjki udzielane różnym klikom, z których spo
łeczeństwo nie ma i nie miało nic, z których 
zamiast odrodzenia narodowy cl. sil. spływała aa  
kraj niedola, demoralizacja, ogłupienie. Rząd wie
deński mi a-l u tartą  praktykę kap to wania P ola
ków przez patrzenie przez palce na galicyjskie 
stosunki; wiedział, że za cenę „wolnej ręki** w 
rządzenia Galicją, danej niegdyś hr. Badeniemu 
po myśli interesów jednej kliki, można dostać 
głosy polskie dla interesów rządu. Czyż w t&- 
kiem położeniu mogła być mowa o strzeżeniu na
rodowych interesów?

Nadchodzi przebudzenie. Dziś chyba wiedzą 
nasi posłowie, że właśnie dlatego ustąpić nam 
nie w7olno, bo jesteśm y narodem, który zginąć 
nie może, — a dzięki naszej kulturze, cierpie
niom i walce p o t r a f i m y  u t r z y m a ć  i r o z 
w i j a ć  n a s z  b y t  n a r o d o w y  t a k ż e  i w7 i n 
n y c h  p o l i t y c z n y c h  o r g a n i z m a c h ,  n i ż  
A u s t r o - W ę g r y !

A zatem, gdy Niemcy wypowiadają nam wal
kę. gdy chcą nas znowu zgnieść i zatamować 
nasze narodowe życie, jedno jes t tylko nasze 
prawo i jeden obowiązek: nie dać ani piędzi zie
mi, ani jednego polskiego słowa, ani jednej pol
skiej duszy germańskiemu smokowi. Od tego od
stąpić nam nie wolno, choćbyśmy mieli dożyć 
wielkiej katastrofy politycznej. Narodowe ideały 
nasze droższe nam być muszą nad przemijające 
wbrew prawu dziejów stworzone stosunki poli
tyczne.

I wierzymy, że jeżeli ta  idea ożywi w tej 
chwili wszystkich Słowian austrjackich — zwy
cięstwo będzie po naszej stronie.

Niemcy w Azji Mniejszej.
Do n iedaw na były w A zji dwie potęgi predom i- 

nującem i, na północy R osja, na południu A ng lja , 
p rzy tem  trzeba  się było także liczyć z  F ran c ją , po
siadającą  te ry to ria ln ie  rozleg łe  kolonje w ta k  zw a
nych IndochinacL i w iekow y p ro tek to ra t nad  C hrze
ścijanam i w S yrji i  P a lestyn ie . W  ostatn ich  czasach 
ku zdum ieniu i niepokojowi ta k  Rosji, ja k  A nglji oraz 
F ran c ji nowy w ystąpił w7 A zji do w alki w spółzaw o
dnik , państw o niem ieckie. R rząd  i p rasa  ang ielska 
zaczynają  pilDie śledzić postępy Niemiec w A zji 
M niejszej i am bitne p lany  niem ieckich mężów stanu , 
dążące do objęcia w spadku po dogoryw ającej T u r
cji J ej  posiadłości azjatyckich  nad morzem Sródziem-

nem, na  k tó re  ostrzy ły  sobie od dawna  zęby co do 
K onstan tynopola  sam ego Rosja, co do A zji Mniejszej 
Rosja i A ng łja , co do S yrji i P a les ty n y  F ranc ja . 
Jakko lw iek  dążenie N iemiec skierow ane ku  zaw ładn ię
ciu handlow em u i politycznem u azjatyckiej T urcji 
świeżej są  da ty , to  dzisiaj wpływ am basadora n ie 
mieckiego panuje  w szechw ładnie w Y ildiż K iosku, 
a  B erlin  podbił dyplom atycznie i kom ercjalnie K on
stantynopol. N iedaw no pop iera ła  po lityka  niem iecka 
od chw ili w stąp ien ia  na  tron  W ilhelm a I I  T urc ję  w 
w szelkich je j k łopotach ta k  finansow ych, ja k  po lity 
cznych, ta k  w spraw ie  k re teńsk ie j, ja k  podczas wojny 
z G recją, niedarm o oficerowie niemieccy reorganizow ali 
arm ję tu recką , aby posiadać w niej w ysuniętą na  d a 
leki W schód s tra ż  p rzedn ią  w łasnych s ił zbrojnych, 
niedarm o dyplom acja niem iecka zaw ik ła ła  krptkow i- 
dzącą politykę A ustro -W ęgier w sieci w łasnych p la 
nów kn szkodzie naszej m onarchji.

Podróż W ilhelm a I I  do K onstantynopola i do P a 
lestyny by ła  krokiem  politycznym  pierw szorzędnej do
niosłości, k tó ry  zapew nił polityce i handlow i Niemiec 
nieonliczatne korzyści, z łam ał odwieczny p ro tek to ra t 
F ran c ji nad kato likam i w Syrji i  w P aies tyn ie  i  pod
kopał s ta ry  kw itnący  handel eksportow y naszej mo- 
narcL ji z  L ew an tą .

N iedługo eksport austro -w ęgiersk i do T urcji i k r a 
jów ba łkańsk ich  do re sz ty  upadnie wobec współzaw o
dnictw a wywozu „ sprzym ierzonych“ Niemiec. To są 
korzyści, ja k ie  m onarchja nasza wynosi z  tró jp rzy- 
m ierza ! A le o r.em ty lko mimochodem.

Obecnie organizu je  rząd  niem iecki w ażną misję 
handlow ą, celem kom ercjalnej eksploatacji A rm enjł i 
M ezopotamji, o w ielkiej doniosłości politycznej. Misją 
tą  m a kierow ać osobiście jen e ra ln y  konsul niem iecki 
w K onstantynopolu , co je j nadaje ch a rak te r ściśle 
urzędowy.

Id ea  zaszczepienia w A zji Mniejszej wpływu n ie 
m ieckiego pochodzi od feldm arszałka Molrkego, k tó ry  
za młodych la t służył w szeregach a im ji tureckiej 
i b ra ł czynny udział w7 dziele reo rgan izacji tejże, ale 
dopiero za  panow an ia  W ilhelm a I I  podjęto w ykonanie 
tej m yśli i rozpoczęto akcję  celem rozszerzenia wpływu 
niem ieckiego na  dolinę E n fra tn . D otąd usiłow ania te 
pomyślnym wszędzie są  uwieńczone skutkiem , a kolej 
żelazna, p rzerzyna jąca  A nato lję  od K onieh, aż do 
A ngory, k tó ra  je s t  dziełem w yłącznie uiem ieckiem, 
wespół z ang ie lską  lin ją  Sm yrna-A idin je s t  potężną 
dźw ignią p rzew agi Niemiec w stronach  tam tejszych.

A le na  szczęście po lityka n ienasycona cesarza n ie
mieckiego m a jeszcze p rzed  sobą szereg  olbrzym ieli 
trudności do zw alczenia, a  to opór ze strony F ran c ji, 
A ng lji, a najw ięcej Rosji.

F ran c ja  m a obow iązek, nałożony na  nią p rzez  w ie
kow ą tradyc ję , czuw ania uad  swemi praw am i w k ra 
ja ch , gdzie one od czasn wojen krzyżow ych są u zn a 
ne i w ykonywane.

D la  A n g ji m ogą się w praw dzie usiłow ania N ie
miec, skierow ane w stronę  M ezopotamji i za to k i p e r
skiej, sam e przez się w ydaw ać wygodnemi.D ale 
widzi ona chętnie każdego nowego ry w a la  R osji i 
d latego ła tw o się może co do tam tych kw estyj porozum ie
w ać z Niemcami, aby potem  wespół z nim i p rzys tąp ić  
do bndowy w ielkiej lin ji kolejowej od B agdadu  do 
Indyj.

Tem więcej powoda ma R osja, aby się mieć na baczno
ści wobec zachłannych asp iracy j nowego w spółzaw odnika, 
bo Rosja, k tó ra  od wieków powoli, ale z żelazną k o n - 
sekw encją dąży do ow ładnięcia A zją , w  której spełn ia  
misję k u ltu rn ą  w praw dziw em  i pełnem  słowa tego  
znaczeniu, nie pozwoli sobie pokrzyżow ać swych m rów 
czych zabiegów , skierow anych w stronę indyjską, przez 
now icjusza rzeciego, k tórego  zachłanność dopiero n a  
Rosji może sobie po ra z  p ierw szy poparzyć palce. 
D yplom acja rosy jska  zaś nie zw ykła dać się zasko
czyć niespodziew anie i uprzedzić w osiągnięciu ja k ie 
gokolw iek celu, do k tórego  dąży. Sam a R osja je s t  o- 
s ta teczn ą  zaporą, k tó ra  nie pozwoli niem ieckiem u d ę 
bowi zuchw ale wyróść w  niebo.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Nowy dowfid „rfiwnouprawnienia" Polotów
w zaborze pruskim.

Poznań 27 maja.
W iadom o, że re jenc ja  poznańska w ydała rozpo

rządzenie , zakazu jące u rządzan ia  szkół p ryw atnych  
dla nauki polskiego czy tan ia  i p isan ia . W  kw ietniu  
uda ła  się więc do m in is tra  w yznań i ośw iaty Bossego, 
osławionego poiaaożercy deputac ja  z P oznan ia , której 
przew odniczył poseł M otty, z pe tyc ją  podpisaną przez 
obyw ateli poznańskich , żądających na  podstaw ie ustaw  
konstytucyjnych zniesien ia  rozporządzenia rejencji. P o 
niew aż szkoła ludow a, jak o  ta k a , p raw ie wcale nie 
troszczy się o język  polski, a językiem  w ykładow ym  
we w szytskich przedm iotach, nie w yłączając po w ięk
szej części nauki re lig ji, je s t naw et w najniższej klasie, 
do k tórej uczęszczają dzieci sześcioletnie, niero- 
zum iejące słów ka w obcym języku , je s t w yłącznie j ę 
zyk  niem iecki, więc zdaw ałoby się każdem u, kto je 
szcze pod wpływem obłędu szow inistycznego nie z a 
tra c ił re sz tek  poczucia spraw iedliw ości, że społeczeń
stw o polskie ma praw o przynajm niej w łasnym  kosztem 
i  w łasnym i zabiegam i p ryw atne  organizow ać kursy  
nauk i ojczystego języ k a . W  rzeczyw istości zaś po
w inna sam a szkoła publiczna daw ać tę  naukę, ponie
w aż ciężary' je j porów no z N iem cam i musi pono.-ić 
społeczeństwo polskie.

M inister Bossę, nie opierając się na żadnem  urzę
dowo przeprow adzonem  śledztw ie, j a k  podnosi słusznie 
Dziennik Poznański, p ow tarza  zupełnie n ieuzasad
niony i oklepany frazes o rzekom em nadużyw aniu 
p ryw atnej nauki języ k a  polskiego do „w ielkopolskiej 
a g ita c ji" . S łusznie podnosi tu  Dziennik Poznański, 
że „gdyby naw et pod tym  w zględem zachodziły  u s i
łow an ia , to w iną  tego są  niew łaściw e zarządzen ia  
p an a  m in is tra . Niech zaprow adzi najskrom niejszą 
nankę ję zy k a  polskiego u b o w i ą z k o w ą ,  udzielaną 
przez n a u c z y c i e l i ,  podlegających dyscyplinie pań  
stw ow ej, a w szelkie „ ag itac je"  s tan ą  się niemoże- 
hnem i. A skoro u s tan ą  prześladow ania, u stan ie  też 
powód do rozgoryczenia ludności polskiej, k tó re  te 
ra z  ponownie się zdw oi".

Odpowiedź m in is tra  ośw iaty n a  petycję poznań
sk ą , k tó ra  w tych  dniach nadeszła na  lęce  posła 
M ottego, w spraw ie pryw atnych  szkół d la  języ k a  po l
sk iego , je s t  ta k  charak te ry styczna , że um yślnie ją  
podajem y w dosłownem brzm ieniu, przyczem  w łaśc i
w ie w szelkie kom entarze są  zbyteczne. Odpowiedź ta 
brzm i, ja k  n a s tę p u je : „O dnośnie do przedstaw ien ia
z 10 kwictDia, k tó re  w dniu 24 kw ietn ia  doręczo- 
nem  mi zostało przez deputację z k ilku  osób się sk ła 
d a ją c ą , zaw iadam iam  up rze jm ie , że n i e  j e s t e m  
w s t a n i e  (dass ich nicht in cler Lagę hin) za-

W ILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E / I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

77 (Ciąg dalszy).

Za to drugi, który zawierał garderobę i rze
czy potrzebne do dramatycznych przedstawień, 
naprowadził mię wprost na wykrycie tajemnicy 
jego  właścicielki.

Znalazłem tam  wszystkie ubrania — z uwa
gi godnym wyjątkiem : oto brakowało kostjumu 
starej damy z północy', owej postaci, która była 
najudatniejszą kreacją i w głosie i manierach 
nieporównanie im itowała starą wychowawczynię, 
pannę Garth. Perukę, brwi, kapelusz i woałkę, 
suknię watowaną z tyłu i na łopatkach, farby i 
szminki do charakteryzowania —- wszystko to 
zabrała z sobą Magdalena. Została tylko m anty
la z jedwabiu w kwiaty, wyborna na scenę, lecz 
w biały dzień wpadająca w oko.

Z tego więc pokazuje się, jak  dwa a dwa 
je s t  cztery, że Magdalena rozpocznie swoją kam- 
panję przeciwko Noelowi \  anstonowi pod maską 
wzbudzającą najmniej podejrzenia, t. j. pod ma
ską panny Garth.

— Cóż mi tedy wypada zrobić z tą  ta je 
mnicą ?

Mojej wychowanki nie należy z temi dziew
czętami porównywać, co to potrafią się raz ty l
ko przebrać, a potem je  każdy w tej chwili po
zna, ona oszuka najbystrzejsze oko i je s t osobą, 
k tóra potrafi tą  lub inną drogą zamiar swój do 
skutku doprowadzić.

Nie potrafię zaręczyć, na k tó rą stronę szala 
się przechyli, tem mniej wiem, jak ą  drogę mam 
obrać w swym własnym interesie. 

Godzina piąta. W ymyśliłem mistrzowski kom
promis; oto trzymać się będę obu stron. 

Na tej samej drodze, na której mi się udało 
p. Pendrila w 'b łą d  wprowadzić, najdalej ju tro

stosow ać się do przedstaw ien ia  wnioskodaw ców  i znieść 
rozporządzenia królew skiej rejeucji w Poznaniu , k tó re  
dotyczy s z k ó l  p r y  w a t  n y  c li d la  nauki polskiego 
czy tan ia  i pisania.

„Skoro przez rozporządzenie mego poprzednika 
z 11 kw ietn ia  roku 1891 d la  prow incji poznańskiej 
przyzw olił rząd  n a  p ry w atn ą  naukę języ k a  polskiego 
przez nauczycieli ludow ych w obrębie gm in szkol
nych, w ykazało się (?), że pozw olenia tego w ielokro
tn ie  nadużyw ano do pop ieran ia  narodow o-polskich u- 
siłow ań (?). Zatem  pom ienioną nankę p ry w a tn ą , roz
porządzeniem  z dnia ł6  m arca 1894  r . musiano u- 
snnąć.

„P o  tak ich  dośw iadczeniach w y k l u c z  o n e m  
j e s t  p r z y c h y l e n i e  s i ę  d o  w n i o s k u  p e t e n 
t ó w  i o d n o w i e n i e  o k r e ś l o n y c h  p o w y ż e j  
u s i ł o w a ń .

„ D li  nanki dzieci polskiej narodowości w polskiem 
czytan iu  i  p isan in  za rząd  szkolny w ystarczające (!) 
zarządz ił środni, skoro na  mocy rozporządzenia m e
go z dn ia  16 go m arca 1 8 9 4  w szkołach ludow ych 
prow incji poznańskiej n a  ś r e d n i m  s t o p n i u  z a 
prow adzona zosta ła  f a k u l t a t y  w n  i e  (!) nau k a  
polskiego czy tan ia  i p isan ia  d la  tych  dzieci, k tó re  na 
średnim  i wyższym stopniu szkoły Indowej planem  
objętą nankę re lig ji pob iera ją  w języ k u  polskim.

„G dzie się z u rządzen ia  tego korzysta  a dzieci na 
naukę tę reg u la rn ie  chodzą, nie b rak  w ystarczających  
sku tków ".

T yle odpowiedź m in is tra . A żeby poznać ja k  to 
ta  nauka języ k a  polskiego w szkołach ludow ych wy
g ląd a , na  k tó rą  się m in ister mała fide powołuje, w y
sta rczy  powiedzieć, że ma ona się odbyw ać w jednej 
goozm ie na  tydzień  (!) a odbywa się w istocie d a le 
ko rzadzie j, że udzielają  je j zw ykle rodow ici N iem 
cy (!), że  w reszcie nie je s t  obow iązująca, a  dzieciom 
polskim  z niem ieckiem i nazw iskam i n ie wolno naw et 
b rać  w niej udziałn. Żydowsko • „ libera lne" o rgana 
Diemieckie zgodnym  chórem pochw alają n a tu ra ln ie  
„ libera lne" zarządzen ie m in istra  „ośw iaty". P rzyw y
kliśm y jn ż  n iestety  do tego od daw na.

Z wycieczki pa Dalmacji.
R agiiza.

21 kwietnia.
V II. B yła w reszcie m ata  ra d a  złożona z 7 cz łon 

ków, k tó ra  m iała pow ierzoną sobie w ładzę w ykonaw 
czą. N a czele republik i s ta l knez, rettore, k tó ry  z 11 
radcam i za ła tw ia ł najw ażniejsze bieżące czynności i

po południu wysłany zostanie list anonimowy do 
Yauxhall W alk, w Lambeth.

L ist ten je s t krótki i donosi Noelowi Yan- 
stonowi w wyrazach pełnych niepokoju, że ma 
on się stać ofiarą sprzysiężenia, którego duszą 
je s t młoda dziewczyna znana z tego, że się już 
listownie zwracała do niego i do jego ojca. J e 
żeli osobiste niebezpieczeństwo tego, co to pisze, 
w przyzwoity sposób zostanie nagrodzone, to mu 
udzieli rady, w jak i sposób ma się zabezpieczyć. 
Odpowiedź w Timesie do „uieznanego przyja
ciela" dokładnie powinna naznaczyć wynagro
dzenie za nieocenione usługi, jak ie  się jem u 
(Noelowi Yanstone) mają wyświadczyć.

Jeżeli nic nieprzewidzianego nie zajdzie, to 
list ten postawi mię w sytuacji odpowiedniej 
obecnym moim interesom. W  razie, gdyby się 
zjawiła odpowiedź, a ofiarowane wynagrodzenie 
było dość znaczne, to przechodzę do nieprzyja
cielskiego obozu. Jeżeli zaś p. Noel Yanstone 
nie da odpowiedzi wcale, lub oszacuje moją po
moc zbyt nisko, to zostanę tu i czekać będę, aż 
panny Yanstone zapotrzebuję, lub aż jej sam 
będę potrzebny, co na jedno wychodzi.

Na wypadek gdyby anonimowy list jakim ś 
trafem  w jej ręce się dostał, znajdzie ona tatn 
pewne dane o mnie, które pozwolą jej uwierzyć, 
że piszący je s t osobą, od której ja  mam infor
mację. Jeśli się do sprawy wmiesza pani Lecount 
i zastawi na mnie łapkę, to udam, że nic nie 
wiem o tej sprawie, skoro tu  trzecia osoba wy
stępuje. Taki, czy owaki będzie koniec, moralny 
rolnik przygotowany jes t obie drogi wyzyskać. 
W najbliższym tygodniu dzienniki będą mię wię
cej interesować niż kiedyindziej, i sam z cieka
wością wyczekuję, do której partji przystanę?

TRZECIA SCENA.

Vauxhall Walk, Lambeth.
Stary  arcybiskupi pałac Lam beth na południo

wym brzegu Tamizy z swoim ogrodem i terasą 
ku rzece je s t dla każdego miłośnika malowni-

w ybieraoy by ł ty lko na  jeden  m iesiąc. Z pomiędzy 
senatorów  w ybierano corocznie pięciu t. zw. „proved- 
d ito ri" , k tórych  zadaniem  było czuw ać nad  n ie ty k a l
nością konsty tucji. R zeczpospolita podzielona była na 
11 okręgów ad m in is tracy jn y ch , na  ich  czele sta li 
„ eo n ti" , k tórzy  byli płatnym i nrzędnikam i, podczas 
gdy  in n i wyżsi funkcjonarjusze sądowi oezpłatnie p e ł
n ili swoje obowiązki. (C iekaw a rzecz, ja k  w ielid b y ł
by nap ływ  kandydatów , gdyby coś podobnego ch c ia 
no urządzić  np. w galicyjskim  W ydzia le  krajow ym ?) 
M ieszkańcy dzielili się n a pięc kast: duchow ieństwo, 
szlach tę , m ieszczan, rzem ieślników  (kupców, żeg larzy) 
i chłopów Położenie tycn ostatnich było bardze  sm u
tne; byli n a tu ra ln ie  niew olnikam i przykutym i do g le 
by, k tó rą  upraw iali i z k tó re j bardzo wysokie p ro 
centy szlachcic płacić musieli. Do 16 w ieku językiem  
urzędow ym  w R agnzie był język  łacińsk i, później 
włoski. D zisiaj je s t  D ubrow nik czyli R aguza małem, 
cichem m iasteczkiem , którego tradyc ji i dziejów szu
kać  trz eb a  w rozrzuconych w śród tych  murów w c ia 
snych  ulicach pam iątkow ych tab licach , w s ta rych  bu
dow lach, w  miejskiem muzeum, pomieszczonem w daw 
nym  pałacu rektorów , w zaprószonych księgach, w 
encyklopedjach w reszcie i  przew odnikach po D alm a
cji. P raw ią  też  o tej przeszłości i s ta re  św iątyn ie  i 
potężne m ury, o taczające całe m iasto i s ta tu a  R o
lan d a  przed kościołem św. B łażeja , pa trona  R aguzy , 
stadn ie , kolum ny i kap ite le , p raw ią  wymową kam ien
nego m ilczenia, słowem zam kniętej księgi, na  k tó rą  
spojrzaw szy wiemy, że zaw iera  dzieje, ty lko  nie w ie
m y jak ie .

T a  m ała R zeczpospolita odegraia  jed n ak  w ielką, 
olbrzym ią rolę w dziejach  duchowego życia Słow ian 
południowych. R ag aza  by ła  duszą i okiem tych  ziem , 
by ła  sercem , k tórego d rgan ie  dochodziło daleko w g łąb  
B ałkanów , była oguiskiem , ckąd w y try ska ły  ożywcze 
b lask i k u ltu ry  i w iedzy ku zapadłym , ciemnym, p rze
pastnym  siedzibom Serbów i K roatów . P rzez  D ubro
w nik  dostaw ała się na  półwysep B ałkańsk i zachodnia 
k u l tu r a : rzym ska, w enecka, w ło sk a ; w  D ubrow niku 
przystosow yw ała się do tych  ludzi i do tego życia i 
ta k ą  nieco zm ienioną, duchem słow iańskich idei o g a r 
n ię tą  nieśli w g łąb  k ra ju  pjonierow ie postępu. R agu- 
zan ie  szli do m iast półwyspu z nauką, z handlem , 
przem ysłem ; R aguzanie  założyli p ierw szą d ru k a rn ię  
półw yspu w B elgradz ie , fabryk i sukna w Zofji, p ierw 
si zakupyw ali m iny sreb ra  w Serbji w Nowo-Brdo. 
Mimo że R zeczpospolita i nstrojem  swoim, i k u ltu rą , 
i życiem politycznem  i społecznem daleko odbiegła od 
sm utnego i ponurego półw yspu, przecież m yśl jed n o 
litości, przynależności społecznej i narodow ej m ieszkała 
w tych w arow nych m uracb, gnieździła  się w sercacD 
m ieszkańców . I  myśl ta  objaw ia się na  zew nątrz  w 
dziełach p isarzy , poetów , uezonych, począw szy od 
schyłku p iętnastego w ieku, k iełkuje, p rzeb ija  się, pod

czości cenną budowlaną pozostałością starego 
Londynu w dzisiejszej stolicy, opanowanej go
rączką grosza i materjalnycli zysków. Na połu
dnie od tej poważnej budowy rozprzestrzenia się 
labirynt ulic Lambetliu, a nieco ku środkowi 
część zaułków najbliżej rzeki leżąca, przerżnięta 
podwójnym rzędem ciemnych budowli, znana je s t 
jak  dawniej, pod nazwą Vauxliall Walk. Gest.- 
sieć brzydkich ulic w sąsiedztwie zamieszkuj 
po większej części biedna ludność. Po brudnyoL 
trotoarach głównych ulic, gdzie w zbitym sze
regu stanął sklep przy sklepie, występuje na 
jaw  przykra walka z nędzą, k tóra zbierając swoje 
siły przez cały tydzień, dochodzi do istnego bun
towniczego rozruchu w sobotę wieczór i trw a 
wśród ponurego św iatła gazowego do niedziel
nego p iranka. W yschłe postaci kobiece, które 
nie wiedzą, co to śmiech, ściskając w dłoniach 
m ałą resztkę nieroztrwonionego przez mężów po 
gospodach grosza, otaczają tu  sklepy rzeźuików 
i pochłaniając oczyma kawałki mięsa, których 
kupić nie mogą, dotykają ich lubieżnie palcami, 
ja k  palce bogatszych ich siostrzyc dotykają nie
raz z lubością kosztownych kamieni. W tych i 
w innych zamożniejszych dzielnicach stolicy my
szkuje obdarty londyński wagabunda z błotem 
ulicznem w swej mowie, z błotem na swych 
sukniach, zawsze śmiały i bezczelny po rogach 
ulic i u drzwi knajp wódczanych, owa publiczna 
zakała swego kraju, niebezpieczny zwiastun spo
łecznych zamieszek.

Tego samego dnia, kiedy kapitan W ragge 
ostatnie notatki do swego notesu zapisywał, u 
sunęła pewna pani z okna jednego domu w Yaux- 
hall W alk ogłoszenie, że mieszkanie je s t do wy
najęcia. Mieszkanie to składało się z dwóch po
koi na pierwszem piętrze i wzięte było przez 
dwie dam y; Magdalenę i pauią W ragge.

Skoro paui domu się oddaliła, przystąpiła 
Magdalena do okna i patrzyła ostrożnie ku prze
ciwległym budynkom.

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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obcą form ą, w obcym Indowi półw yspu języku , a le z 
jego  ducha i p rzeczucia w ysnuta.

T a  m yśl, to idea polityczno-socjalna, to zaczątek  
p a n s l a w i z m u  w szlachetnem  i św iętem znaczeniu 
tego słow a, Mea zjednoczenia i z b ra tan ia  w szystaich  
Ślow iau bałkańsk ich  pod hasłem  w spólnych dziejów, 
cierpień, w ierzeń, nadziei, pieśni, sk arg  pod tym  sa 
mym sztandarem , którem u służył wspólny Słow ian 
bałkańsk ich  narodow y bohater, M arko K ra ljew c  i dzie
więciu synów  Jn g o v iea , co leg li na  polu kossowem, 
w alcząc z potęgą Islam u. Tam  daleko, w głębi k ra j a, 
w śród ska ł i  n iedostępnych dolin półw yspu w ędrow ali 
g u ź la ry  i śpiew ali swoje pje*m y, pełne w strząsa ją 
cych po tęgą  p ro s to ty  zdarzeń  z życia bohaterów  n a 
rodowych i M arka  K ra lje r ić a  na  ich czele, tam  guz- 
larg  budzili p ieśnią świadomość naredow ą i  poczucie 
jedności szczepowej, —  tu  nad  brzegiem  A drji, na  
łonie bogatej, kw itnącej R zeczypospolitej p jesm y  p rzy 
b iera ły  estetyczne k sz ta łty , dziejów, opowieści, poem a
tów , w reszcie eposu szczepowo-narodowego, k tó ry  w y 
dała  ta k  zw ana szkoła rag azań sk a , przez najznako 
m itszego swego w ychow anka poetę serbo kroackiego, 
G  u n d u 1 i i- a.

Dr. Włodzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
Lwów, d. 2U maja.

T ro ch ę  o no w o w y b ra r  j Radzie miejskiej .  —  F era ln a  t r z y 
nas tka '.  —  U s iłow a n ia  żydów. -  W ybór nowego p o s ł a  do 
Sejmu kra jow ego . —  P o ż ą d a n a  s i ł a .  —  Kontrola funduszu  
prop inacyjnego.  — S p ra w a  sp rz e d a ż y  kopalni węgla w My- 
szyn ie  i Dżurowie. —  Kasyno . .na rodow e11, wilgoć, grzyb 

i k a r a .  —  Cyrk  i Sy lfy  r e p o r te r s k ie .

W  now ow ybranej lwowskiej R adzie miejskiej m a
m y 13 żydów na 100  radnych . B yłby więc trz y n a 
sty  procent semickośei w tym  naszym  m ieszczańskim  
parlam encie. Nie chcę tw ierdzić, czy to wiele, łub za 
w iele, a le  w każdym  raz ie  ty le , że w ystarczy  na  to 
w szystko, co potrzeba, aby nie było i co będzie, choć le
p iej, żeby nie było... T rzy n as tk a  podobno je s t  fera lną  
cy frą  —  w klin iona zaś w m unicypalne ciało naszego 
m iasta , nie wiadomo d la  kogo s tan ie  się fe ra ln ą : d la
żydów, czy d la  R ady  ? ...... W idocznie jed n ak , żydzi
lwowscy obaw iają się trzy n astk i, bo, poniew aż będą 
jeszcze ściślejsze w ybory na  trzech  radnych , ezy 
dwóch, a w śród nich je s t jed en  żyd, n iejak i pan 
S precher, k tó ry  ze względn na  o trzym aną ilość g ło
sów m a praw o korzystać ze ściślejszego wyboru, 
w ięc współwy-znawcy tego p an a  mimo, że n ie  m a 
m iędzy nim i m iru, a p rzy  pierw szych w yborach o- 
s trzeg a li p rzed  nim wyborców po posku i po żydow 
sku —  ja k  p rzed  tygrysem  —  mimo to. rozw ijają  
za tym  Sprecherem  te ra z  usilną ag itac ję , aby fe ra ’ną  
trzym astkę zam ienić na  praw idłow ą cz te rnastkę , ł«» 
b ąd ź  co tą d ź , boją się tej zam askow anej liczby, 
zw łaszcza, że in te ligencja  żydow ska przy  roz.maitego 
rodzaju  kom prom isach w yborczych wymagało, 18-stu  
radnych  żydów. Spadek więc, zw łaszcza na  1 3 -stu je s t 
n iebezpieczny...

Do Sejm u krajow ego, m iędzy innym i dopełn iają
cym i w yboram i, nastąp i niebawem w ybór posła z L i- 
skiego okręgu, a więc ze w sihodniej części G alicji. 
Tak się dow iaduję, najpow ażniejszym  i najw ięcej ma- 
lącym szans kandydatem  je s t  p . L udw ik R am ult in 
żynier, zam ieszkały  we Lwowie, a  posiadający  m a ją 
tek  w L iskiem , gdzie p iastu je  godność m arszałka  
powiatowego. W  naszym  Sejmie nie posiadam y wcale 
kom petentnych sił technicznych, mimo to, że p rzy 
chodzą spraw y, k tó re  w ym agają  specjalnej, naukowo- 
p rak tycznej oceny i w szechstronnego omówienia — 
w stąpienie zatem do Sejmu tej m iary  techn ika , co 
p. L udw ik R am ułt, zajm ującego bardzo w ybitne s ta 
nowisko w naszym  świeeie inżyniersko budowniczym, 
byłoby ze w szechm iar pożyteczne. N adto p. R am ułt 

,w  powiecie w śród w łościan ze w zględu na swoje 
przym ioty  obyw atelskie, pracow itość, euereję , sp ra 
w iedliwość i niezależność, je s t bardzo popularny , co 
je s t tem w ażniejsze, że w łościanie a p rzew ażnie R u- 
sini i oni w łaśnie, o taczają  p. R am nłta  bardzo żyw ą 
sym patją. W ybór do Sejmu rozstrzygn ię ty , zdaje się, 
będzie n a  początku lipca b. r.

Z apow iedziana urzędow nie rew izja  funduszu pro- 
pinaeyjnego, zo stała  dokonana. W  komisji k o n tro lu 
jącej- b ra li udział pp. : W incen ty  G noiński, dy rek to r 
tu tejszej R eprezentacji T ow arzystw a W zajem nych 
U bezpieczeń i S tan isław  Gniewosz, w iceprezes Galie.

; T ow arzystw a K redytow ego. J a k  się dow iaduję, 
kom isja zn a laz ła  w szystko w najzupełniejszym  po-

- rządku  i dyrekcja  funduszu ogłosi w yczerpujący ko-
- m nnikat z rew izji. Zdaje się naw et, że zanim  ta
- moja korespondencja w ydrukow ana zostanie, komuni- 
: k a t  dyrekcji rozesłany będzie w szystkim  dziennikom

i osobno ogłoszony drukiem .
Spraw a sprzedaży  kopalni w ęg la  w My szynie i

- D żurowie, o czem K asa  oszczędności ogłosiła d rug i 
kom unikat ze w zględn na  silną k ry tykę  tej sp rz e d a 
ży, ja k a  się pi ja w iła  w niektórych tutejszych dzien
n ikach, nie je s t  za ła tw iona w sposób zaspakaja jący

opiDję publiczną. Oczywiście, niesłnsznem  je s t  obw i
n iać p. L ityńsk iego , że tan io  nabył kopalnie i w szyst
ko, co do nich Dależało, bo rzeczą kupującego je s t 
zaw sze s ta ja ć  się nabyć ja k  najkorzystn iej.| —  Ale 
z drugiej strony , dyrekcja  K asy oszczędności, czy 
d latego , że in teresu  tego nie znała , co je s t  nie do- 
brzp, czy z iDnych pow< dów, dość, że sprzedała za 
tan io  i nietylko nie w ykorzystała  sy tuacji, lecz tra k to 
w ała  j ą  pow ie rz ih t wnie —  a ju ż  absolutnie niczem 
nie może dyrekcji n ik t uspraw iedliw ić z tego, że nie 
ogłosiła publicznie sprzedaży tych kopalń , bo wów
czas niezaw odnie stanęłoby do licy tac ji k ilku  i cena 
k upna poszłaby daleko po za  tę  snmę, co daw ał p, 
R ich tm an i co d a ł p. L ityńsk i.

K a rą  można nazw ać to, co się tu  stało . T a k  też 
pow szechnie ten fak t nazyw ają. A rystok rac ja , nasz 
klub dżokejski, czy, jak b y  go tam  nazw ać na jsz la 
chetniej, słowom, jedno  z tu tejszych kasyn , które nie 
wiem dlaczego, nazw ało się „narodow em 11, w roku 
zeszłym wybndowało sobie w łasny pałac przy  ulicy 
M ickiewicza i rogu Kościuszki. P a ła i  z zew nątrz  wy
g lądający  im ponująco, ale ped względem  arch itek to 
nicznym  nie ty le  ładn ie , ja k  nadęto i p re tensjonaln ie  — 
budow ali arch itekci z W iedn ia . W szystko , co w nim 
je s t, sprowadzono z zag ran icy  k ra ju  —  absolutnie ża 
den przedsiębiorca, żaden  technik , żaden rzem ieślnik 
p rzy  budowie i w ew nętrznem  urządzeniu  K asyna na
rodowego n i e  z a r o b i ł  a n i  g r o s z a .  „W olnoć 
Tom ku w swoim dom ku“ — ale ten domek now iuteń
k i, zdjęty  św ieżnteńko z ig ły  szw abskich proeederzy- 
stów, zaczyna gnić od dołu. Do gm achu czy pałacn  
K asyna  narodow ego wilgoć przyszła  bez cerem onji na 
m ieszkanie, rozpostarła  się po ścianach, a g r z y b  
ro z ra s ta  się i podgryza arystokra tyczne m ury p rzy 
by tku  w sz e lk ie g o  ,,sportn“ , dozwolonego i to lerow a
nego... B ardzo ładn ie , ale po cóż to się nn, nazyw ać 
„narodow em .. . “ Toż pow stanie budowy tego K asyna 
jp s t p< prostu arogancją  i prow okacją, w ym ierzoną p rze
ciw godności i interesom  narodow ym . W ilgoć  i g rzyb 
spełn iają  ty lko swój publiczny obow iązek: k arę ...

P rzyoyw a tedy do nas cyrk , k tó ry , jak  jedno  z 
tu tejszych  pism z zachw ytem  prow incjała, co to cho
dzi po M ościskach w cylindrze i paljowyoh ręk aw i
czkach, doDosi, m iał powodzenie w W iedniu  i Czer- 
niow cach, a  po drodze uzyskał uznanie  w Kołomyi. 
W praw dzie  niem a jeszcze ani jednej kobyłki we Lw o
wie i dopiero deski pozbijano n a  F ranciszkańsk im  
placu , a ju ż  rep o rte rja  dz iennikarska w elaboratach  
swoich sym patycznych, sk rzyd la tych  i nie zaw sze do
brze obutych sylfów, zeb ra ła  w szystkie statyBtyczno- 
zoologiczno-ehoi-eogrartezno skakające  szczegóły tego 
cyrku , za  k tórym  p rzep ad a ł W iedeń , Czerniowce i 
K ołomyja. -Szkoda ty lko , że ten  p. H enry , w łaściciel 
owego cyrku by ł w praw dzie w W iedniu , ale sam , ż a 
ku; n jąc „ran żero w an y “ inw en tarz  ze stałych cyrków  
stołecznych, do k tórych cy rk  p. H enry  tak  się ma, 
ja k  Czerniowce do W iedn ia  .. No, niechby sobie z re 
sz tą  rep o rte rja  lw ow ska nie w idząc słońca gorzała  
od m iesiąca — ale robić rek lam y pierw szej lepszej 
szołdrze szw abskiej wówczas, gdy tea trow i polskiem u 
p rzyp ina  się ła tk i, d la  nędznej anim ozji w prow adza 
się publiczność w b łąd , albo w prost podstaw ia się 
lekkom yślnie nogę, a d la  osobistych słabostek  odgry
wa się ro lę głupiego A ugusta  —  to dopraw dy... nie 
m ądre... Zet.

ZE ŚWIATA.
P ary  ii 26 maja.

Róża Bonheur. — Jubileusz Halevy'ego. — Powrót Mar
chanda. — Profesor Courant o syndykatach żebraczych 

w Chinach.
N ajsłynniejsza z francusk ich  współczesnych a r ty 

stek  m alarek , Róża B onheur, p rzen iosła  się do w ie
czności. B yła ona przez pół w iekn ch lnbą  swojego 
narodu. Róża B onheur swoim praw dziw ie męskim ge
niuszem zdobyła sobie trw a łą  k a rtę  w dziejach sz tu 
k i, obok w ielkich m istrzów  najśw ietniejszej epoki 
francuskiego m alarstw a. H arm onijnie brzm i je j im ię 
obok imion R onssean’a, C orot’a , D aubiny 'ego, D a- 
p re ’go i M illeta a  jakko lw iek  w ostatnim  dziesiątku 
la t  w ielka a r ty s tk a  nie w ydała ju ż  żadnego godnego 
obszerniejszej w zm ianki dzieła, to jednak  zaw rze do 
ostatn iego  tchn ien ia  um iała  utrzym ać się na  wyżynie 
swoich dawnych la t  św ietności. G dy przed k ilkn  la ty  
ofiarowywano je j m edal honorow y. Róża B onheur nie 
p rzy jęła  tego odznaczenia, m otyw ując sw oją odmowę 
tem  skrom nem  oświadczeniem, że nie czuje się godoą 
podobnego zaszczytu.

E poka, w której zm arła  a r ty s tk a  s tanęła  n a  w y
żynie swego ta len tn , obejmuje okres la t między r. 
18 4 0  a 1 8 5 0 , k iedy to je j m onum entalne kreacje, 
przew ażnie  ze św ia ta  zw ierzą t czerpane, w ywoływały 
naprzód  w A ng lji n iekłam any entnzjazm , a później i 
we F ran c ji um iały znaleść rze te ln ie  zasłużone u zn a 
nie. W  dnia 22  październ ika  rokn 18 2 2  u jrzaw szy 
św iatło  dzienne w B ordeanx, s tanęła  Róża B onheur 
około r . 18 4 0  w P ary żu  u k resu  rozwoju swoich a r 
tystycznych zdolności. Od rokn 1841  s ta le  ju ż  obsy- 
ła ła  salony francusk ie  i angielskie, a  obrazy je j  z n a 

laz ły  niebaw em  zaszczytne miejsce w najsłynniejszych 
ga le riach  wielu w ybitnych mecenasów sztuki.

Z jnbileuszem  B alzaca i B eanm arschais go p rzy 
pad ła  we F ran c ji jednocześnie i se tna  rocznica ni o- 
dzin znanego kompo y to ia  H alevego Jak ó b  E ijasz  F ro - 
m en ta l H alevy  urodził się d. 27 m aja  1 7 9 0  r . w 
P ary żu . P ierw szą  jego operą były „ I  es Bohćm ien- 
n e s“ , lecz rozgłos os ągną ł dopiero w r .  18 2 7  swo
im „ L :A rtisa n “ , wystaw ionym  w T ea tre  Feydean. W  
następnej jeg o  operze „C lare" (1 8 2 9  r .)  w ystępow a
ła  Błynna M alibran. N ajlepszym  jeg o  utworem je s t  
„Ż ydów ka" (1 8 3 5 ), późniejsze, jak o  to „Les M rns- 
ąneta ires de la  R eine" i „L e V al d ’A n d o rre“ m iały 
także  w ielki rozgłos. W  roku 18 2 7  H alćvy został 
m ianow any nauczycielem  parysk iego  konserw atorjum , 
w r. 1 8 2 9  dyrektorem  śpiewów Opery, w r .  18 3 6  
członkiem A kadem ji, której sek re tarzem  został w r . 
1854 . N a tem stanow isku pozostał do śm ierci, k tó ra  
nastąp iła  37 la t tem u, czyli w rokn  1882 .

F rancnska  ra d a  ministrów ucnw aliia  j u t  program  
przy jęc ia  dla pow racającej z A fry k i w ypraw y M ar
chanda. Obecnie członkowie ekspedycji znajdu ją  się 
na w ybrzeża Somalijskicm i aż  tam  na ich sp o tk a 
nie w yjechał w ysłaniec lig i Patrjo tów  Je rz y  T hiebaud. 
Oficjalnie ty lko  doręczy T hiebaud  M archandow i m e
dal pam iątkow y, ale m isja ta  daje  nad to  bynajm niej 
nie dw uznaczny pow ól do innych podejrzeń, je ś li we
źmie się pod uw agę stanow isko, ja k ie  M archand za ją ł 
wobec sp raw y  D reyfusa w liście swym pisanym  do 
rysow nika F o ra ina . Oczywiście, za  zam iary  pp. T h ie 
baud i Oaesnay de B eaurepairea  nie możn-t czynić 
odpow iedzialnym  m ajora M arch an d a ; przeciw nie, w 
te legram ie do rady  m inistrów  ośw iadczył on pub li
cznie, że „ trzy le tn i pobyt w puszczach nie zm niej
szył karności jeg o  i jego  podkom endnych". W  k aż 
dym razie , rząd  dopiero po o trzym aniu  tego te leg ra 
mu p rzyzna ł podkomendnym M archanda odznaczenia, 
o k tóre  tenże prosił w te legram ie daw niejszym , i  u- 
chw alił program  uroczystego przyjęcia w T nlonie i 
w Paryżu , Przyjęcie  to odbędzie się w początkach 
czerw ca. N a raz ie  znowu całą  uw agę św iata  p o lity 
cznego pochłonęła nieznośna i dla w szystkich jnż 
w strę tna  sp raw a D reyfnsa, k tó ra  w przyszłym  tygo-. 
dniu destanie się ostatecznie pod rozpraw ę.

W  Annales des Sciences politiyues podaje p. 
M aurice C onrant, profesor ję zy k a  chińskiego w Col
lege de F rance , ciekawe stndjum  o syndykatach  że
braczych w Chinach, k tó re  organizacją  swą p rzypo
m inają podobnego ustro ju  tow arzystw a, jak ie  obecnie 
poczęły zaw iązyw ać się w S tanach  Zjednoczonych.

C hiński syndykat żebraków  ma naczeln ika, któ- 
rem n Chińczycy, nie chcący być napastow ani przez 
żebraków , p łacą  corocznie pew ną daninę. T a k i n a 
czelnik m a ju rysdykcję  nad  w szystkim i żebrakam i, 
należącym i do jednego  obwedu. D w a razy  w m iesią
cu rozdziela  pomiędzy swoich lndzi p ieniądze i chleb. 
N ieposłusznych karze  kijem . Godność k ró la  żebraków , 
zn an a  jn ż  w Pekin ie  p rzed ł .0 0 0  la ty , je s t  od 
X V II w ieka dziedziczną w k ilku  fam iijach, k tóre 
m ają  sobie cd  rząd n  przydzielone obwody. N atu ra ln ie , 
fam ilje te  w ciągu długich la t  przyszły  do zn aczn e
go m ajątku  i p row adzą nietylko w ygodne, ale z b y t
kow ne życie. W. K.

„GŁOS NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie

i wczeine wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w K rakow ie: na prow incji:
lo końca rokn złr. 9-35 
ca czerwiec . 1-35

do końca roku złr. 11-70 
za czerwiec . 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 
jak  i początek romansu pod tyt.-.

„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa lir. Tołstoja w przekładzie z rosyj
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenum eratorzy Głosu Narodu mogą otrzy
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
i  dodatkiem powieściowym 90 centów kw artalnie 
słr. 3 60 rocznie.
» m j M r m m n e « a M « » a H a M m a i

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w R ud
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt, posad nau
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

Konkursy rozpisują: M egistrat m. W ieliczki na posa
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca. Rady szkpine okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóbree i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

T T ^ / T T 1\ J znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Li  L  / l  J j  J  Jana Michalika ul. Florjańska L. 45 , Zamiejscowi maji piei wszeństwo. >«
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KRONIKA.
Kraków, 30 maja.

Kalendarz koscleliy. Dziś wtorek, Feliksa, Papieża 
męczennika; ju tro  Petroneli, panny, męczennicy i Anieli 
Mirici, panny: pojutrze Boże Ciało, Nikodema, męczen
nika.

Ju tro  w kościele P I . W izytek rozpoczęcie nabożeństwa 
Czerwcowego do Serca Pana Jezusa z wystawieniem Najśw. 
Sakram entu o godz. w pół do 9 rano.

Kalendarz rybacki. Od 15 maja istnieje czas ocnranny 
n a : jazia, świnkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną  zwierzynę i 
p tactw u w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n ś : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
aziś o godzinie 3 m inut 38, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 38, długość dnia godzin 15 m inut 58.

Zmiana lu n ae ji: D ruga kw adra księżyca przypada ju 
tro  o godz. 11 m inut 54 wieczorem.

Stan powietrza. Dnia 30-gom aja o godzinie 7-mej rano 
barom etr 744,4, termometr - f  8 8 O., w ilgotność 88 >/0, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Wystawa pracy kobiet.
H aft, koronkarstw o i szycie, to trzy  głów ne r o 

dzaje przem ysłu kobiecego, choć spotykam y się tu i 
z innenii rodzajam i wyrobów kobiecych, k tóre  sobie 
nasze polskie n iew iasty  potrafiły  przyswoić i s tw o
rzyć  z n ich rodzim y przem ysł domowy. T uż z i p a 
wilonem S ingera spotykam y na sa li wystaw owej l i 
czne prace  p. B ronisław y z T rzaskow skich Józefczy- 
kowej z T arnow a, gdzie obok haftów , ap likacji, w i
dzieć m ożna p rak tyczn ie  znżytkow aue odpadki i szm a
tk i, z k tórych p raca  p. Józefczykowej stw orzyła  cho
dniki i kocyki.

Stow arzyszenie „P racy  kobiet" w Kołomyi nade
słało liczne okazy robót nczennie tam tejszej szkoły, 
a  zw łaszcza ozdobnych w yszyw ań i haftów , wykona 
nych s ta ran n ie  i  pracow icie pod k ierunkiem  n au czy 
cielki p. M ichaliny Stim ac. Z przedstaw ionych p rac  
trudno  jed n ak  osądzić o ile nau k a  robót tam że p ro 
w adzona je s t  system atycznie, gdyż system ten  nie 
je s t  uw idoczniony, ja k  to ma m iejsce w dziale p rac  
Szkoły św. Scholastyki. T am  widz, chociażby mało 
pojętny w tym k ierunku , może zauw ażyć tak  ścisły 
system  w prow adzeniu każdego rodzaju  robót począw-. 
szy od p rac  łatw iejszych i  dochodząc do coraz tru 
dniejszych, że w  kró tk im  czasie nab iera  w yobraże
nia, że je s t to zak ład  trak tu jący  każdy z osobna 
dział fachowo. W  system ie „P racy  kobiet" w K o
łomyi, system nauki nie je s t  w cale przedstaw iony, 
trudno  więc mówić o niej ja k o  o insty tucji naako- 
wej. Życzyćby należało, aby p. S tim ac na  następną 
w ystaw ę nadesła ła  szereg  obowiązkowych robót uczeń 
nic każdego dzia łu  przez cały  ciąg  nauk i, a w tedy 
będzie można mieć w yobrażenie dokładniejsze o je j 
szkole. Z szczególnem uznaniem  podnieść jed n ak  n a 
leży  w prow adzenie do tej szkoły nauk i rękaw iczni- 
c tw a i w yrobu k raw a tek , k tó rych  okazy dowodzą ju ż  
znacznej w praw y i zręczności uczennic w tym  k ie 
runku .

Szczególniejszą uw agę zw racają  dalej w yroby 
tk an e  t. zw. szw edzkie, panny Jad w ig i Majówny. U sta 
w iony obok nich w a rsz ta t tk ack i uw idocznia sposób 
w ykonyw ania owych wyrobów, których znaczen ia  eko
nom icznego i przem ysłow ego tłom aczyć chyba nie po
trzeba . W  Szw ecji, k tó ra  je s t  siedzibą tkan in  tego 
rodzaju , niem a rodziny średnio zam ożnej, k tó raby  
w a rsz ta tu  tak iego  nie posiadała , aby małym  kosztem  
zaopatryw ać się w różne po trzeby  domowe, sposobem 
tym bowiem kobiety tam tejsze w ykonują na jro zm ai
tsze przedm ioty, ja k o  t o : bieliznę stołow ą, ręczn ik i, 
p lócienka, w ełniane m aterje  na  suknie, dywranik i, fi 
ran k i, po rtjery , kapy , chodniki itp . Z praw dziw em  
uznaniem  podnieść trzeba , że panna H ajów na, b a 
wiąc w Szwecji d la  nauki g im nastyk i i poznaw szy, 
ja k  w ielką ro lę w stosunkach ekonom icznych tego 
k ra ju  zajm uje tkactw o tego  rodzaju , sko rzysta ła  z po
by tu  tam że i przysw oiła sobie tę  technikę, aby j ą  n a s tę 
pnie u  nas rozpow szechnić. B aw iąc po powrocie z Szw e
cji w Lubelskiem , w yuczyła tam że tk ac tw a  w łaśc ic ie l
kę wsi Pow iśle i w iele innych osób, k tó re  p racow a
ły  nad tern w tym celu, aby nauczyć tego  sposobu 
tk a n ia  kobiety i dziew częta w iejskie. W  okolicach, 
gdzie daw niej ju ż  znane było tkactw o, s ta ra ły  się te 
osoby ulepszyć je  przez w prow adzenie rozm aitych 
techn ik  szw edzkich i ulepszonych szw edzkich w a r
sztatów .

Do dziś czynnych jn ż  je s t  w K rólestw ie około 
sto w arsztatów . W  Lubelskiem  kobiety  sam e p rzędą  
w ełaę , fa rb u ją  ją ,  a  następnie tk a ją  różne przedm io
ty , zastępu jąc  niem i w handlach  zag ran iczne  tow a
ry . Byłoby n ad er pożądanem , aby  i u  nas w G alicji

zrozum iano w ażność tej ga łęz i przem ysłu i s ta ran o  
się j ą  rozpow szechnić, w yroby te  bowiem odznaczają 
się obok dobrego sm aku, nadzw yczajną trw ałośeią .

Szkoła Indowa w W ieliczce przedstaw iła  m etody
czne przeprow adzenie nauki robót we w szystkich 
k lasach  pod k ierunkiem  pp. Fnrm ankiew icz i T u r- 
ków ny, w ykształconych na  nauczycielk i robót w szko
le św. Scholastyk i, a  m ianow icie na  t. zw. „kursie  
nauczycielskim  “ , utw orzonym  przud czterem a la ty  
p rzez  m inisterjum  na jeden  rok , d la  w ykształcenia  
dw unastn  nauczycielek robót i rysunków  d la  szkół 
ludowych.

Oprócz w zorników , w ykazujących system  nauki, 
w idzim y tu liczne prace  nczennie, k tó re  ta k  co do 
sm aku, ja k  co do w ykonania nader dodatnio  się p rzed 
staw ia ją . P a u n a  F nrm ankiew icz p rzedstaw iła  tu  ta k 
że szereg  swoich w łasnych p rac  z zak resu  szycia 
bielizny i haftu , zasługujących na w szelkie uznanie.

Dom p racy  a a  K azim ierzu p rzedstaw ił w yroby 
kobiece w bardzo  w ielorakich k ierunkach , poezynając 
od delikatnego  h a itu  jedw aoiem  i złotem , p race  ko
ronkow e, tkan iny  i pończosznictw a aż do robót sze 
w skich. W szystk ie  przedm ioty znajdu jące się na  wy
staw ie odznaczają się i fachow ą znajom ością rzeczy 
i snbtelnem  w ykończeniem , dowodzącem dobrego sm a
ku. W idać , że Dom pracy , zostający pod p ro tek to ra 
tem p. delegatow ej L askow skiej, posiada zdolne k ie
row nictw o w S iostrach  M iłosierdzia.

D ział 85 w ystaw y, p rzedstaw iający  h afty  góralek  
m akow skich na p łó tnach, snknie, gun i, w ykonane jed w a
biem , w ełną i  baw ełną, bndzi w ielkie zain teresow anie 
w szystk ich  zw iedzających w ystaw ę w ogrodzie s trz e 
leckim . P rzem ysł hafc iarsk i w  M akowie je s t  od n ie
pam iętnych czasów przem ysłem  domowym. W  roku 
1 8 9 0  założył ta  W y d zia ł k rajow y szkółkę haftu . 
W  roku 18 9 6  szkółka ta  u leg ła  zupełnej reform ie 
ta k  pod względem  k ierow nictw a ja k  zw ro tu  w p rze 
m yśle i zosta ła  ja k o  k rajow a szkoła hafc ia rska  od
d an a  pod kierow nictw o p. Ew y A ntonow icz, ku ra to ra  
szkoły ks dziekana H arschego  i fachowy artystyczny  
nadzór p. Leony B ierkow skiej. O dtąd za podstaw ę do 
wyrobów hafciarsk ich  są p rzy ję te  tylko m otywy sta- 
rogóralsk ie , k tó re  n ada ją  odrębną cechę tym  wyrobom 
i w yróżniają  je  od w szelkich innych  w k ra jn  i z a 
gran icą.

W  roku 18 9 7  pow stała  obok szkoły pracow nia 
zjednoczonych hafe iarek , oddana pod zarząd  pp. A. 
Paw lnszkiew iczow ej, Leony i K aro liny  B ierkow skich, 
gdzie hafc ia rk i , jak o  ukończone uczennice, z n a j
du ją  zb y t swych wyrobów' i  opiekę. S taran iem  z a 
rządu  jb s t w yszukiw anie dróg zby tu  d la  tego p rz e 
m ysłu i czuw anie nad  etnograficzną jeg o  s tro n ą  i ar- 
tystycznem  w ykonaniem , a zarazem  opieka, by h a f 
c ia rk i nie dostały się w ręce w yzyskujących speku
lantów .

W  przeciągu  dwóch la t  hafty  m akow skie zn a la 
z ły  zbyt w Szwecji i L m d y n ie , gdzie  są  bardzo po
szukiw ane i pożądane. W  w ystaw ie parysk ie j wezmą 
h afc ia rk i z swoimi w yrobam i udział, a  z powodu 
rozw ijającego się na coraz w iększą ska lę  przem ysłu 
hafciarsk iego , za rząd  pracow ni dok łada  w szelkich 
s ta ra ń , by W y d zia ł k rajow y zreo rgan izow ał szkołę 
na  „ W a rs z ta t k ra jo w y " , aby obie te  insty tucje  p o 
łączyć i w ten sposób zapew nić przyszłość tem u p rz e 
mysłowi.

W yroby  m akow skie im ponują na obecnej w ysta
wie i w dziale tym  odbyw a się najw iększy zakup 
przez zw iedzających.

Wielka procesja Bożego C iała w czw artek , ce
lebrow ana przez N ajprzew ieiebniejszego kBięcia B i
skupa krakow skiego  ks. Puzynę, w yjdzie z kościoła 
M arjackiego po odpraw ionej Sumie o godzinie 8 rano.

Ankieta. W  spraw ie zap isu  po ś. p. W ale rym  
R zew uskim , odbyła się w czoraj an k ie ta  pod przew od
nictw em  p rezyden ta  m iasta  p. F ried le ina . A nk ie ta  
w y b ra ła  podkomisję, k tó rej polecono w ygotow anie ko 
sztorysu i przedłożenie pro jek tu  z przybliżonym  p la 
nem nauk  szkoły fotograficznej w K rakow ie. Do pod
kom isji w ybran i zosta li pp.: J a n  R o tter, d r  E rn est 
B androw ski, prof. S te in g rab er, Jó z e f  Sebald i refe
re n t ra d c a  m ag istra tu  p. B uczkow ski.

Wystawa pracy kobiet w sa li S trzeleckiej 0- 
tw a r ta  będzie do p ią tku . W  sobotę i w niedzielę po 
zam knięciu cdbędzie się k ierm asz , urozm aicony p ię 
knym  program em  w ypracow anym  przez  kom itet.

Wydział S tow arzyszenia kato lick iej m łodzieży rę 
kodzielniczej „ P ra c a "  w K rakow ie czuje się w obo
w iązku złożenia z g łębi serca płynącego podziękow a
n ia  w szystkim  P . T . P an iom  i Panom  za łaskaw e a 
chętne przyjęcie obow iązku chrzestnych rodziców przy 
pośw ięcenia sz tandaru  tegoż S tow arzyszenia , w szyst- 
stkim  zaproszonym  sław etnym  Cechom, K ongregacjom  
i  S tow arzyszeniom  ta k  miejscowym, ja k  i  zam iejsco
wym, za ta k  chętną i pełną gotow ości obecność przy  
tej uroczystości. W  szczególności zaś serdeczne sk ła 
dam y podziękow anie W P , Em ilji Pydynkow skiej za  
a rty styczne  a  bezinteresow ne w ykonanie gztaudarn , 
W P . P io trow ej R epetuw skiej za  ofiarow ane do s z ta n 

daru  szarfy  —  W ielebnym  Matkom Felicjankom  za 
bezinteresow ne w yhaftow anie napisu , W P . K opaczyń- 
skiem u za ofiarow aną do drzew ca gałkę, ja k  n ie
mniej W P . N iedzielskiem u za p iękny modrzewiowy 
drzewiec. Równocześnie sk ładam y dzięki Szanownemu 
W ydzia łow i K oła m ieszczańskiego za życzliw e i chę
tne  odstąpienie lokalu  sw ego na  przyjęcie naszych 
Zacnych Gości, P P . K łosińskiem u i P iaseckiem u za 
zorganizow anie pochodu.

Niech nam  będzie wolno także na  tem  miejscu 
złożyć szczere dzięki W ielmożnym P T . Paniom , 
k tóre  dla uśw ietn ien ia  testynu  w dniu 7 m aja b. r. 
raczy ły  łaskaw ie podjąć się trudu  zb ieran ia  fantów  
n a  lo terję, zajęły się sprzedażą  losów, kw iatów  i bu 
fetem ; W ielmożnem u P an u  Leszkow i P rus W iśn iow 
skiem u za  łaskaw e bezinteresow ne odstąpienie P a rk u  
K rakow skiego, rów nież tym  P. T . Panom , którzy  ł a 
skaw ie raczy li się zająć w ydaw aniem  fantów , red a 
kcjom Czasu, Głosu Narodu, Łączności i Nowej 
Reformy za  chętne zawsze um ieszczanie naszych o- 
głoszeń i spraw ozdań —  wkońcu tym  w szystkim , k tó 
rzy  do uśw ietn ien ia  tych naszycn uroczystości w j a 
kikolw iek przyczynili się sposób. Cześć W am  zacne 
P an ie  i  W am  zacni Panow ie. K ato licka i polska 
M łodzież ręsodzieln icza sk iad a  W am  za W asze tru d y  
staropolsk ie  „Bóg z ap ła ć" . Ks. 1 o masz Bukowski. 
prezes. Edward Bohulski. sek re ta rz . Piotr Repeta- 
icski. senior. a

Ogólne walne zgromadzenie Członków T ow a
rzystw a  „Pomoc w zajem na" urzędników  pracujących 
w przem yśle naftow ym , odbędzie się dn ia  11-go 
czerw ca 1 8 9 9  (niedziela) o godzinie 10 przed p o łu 
dniem  w sa li „O g n isk a"  w Schodnicy. P rzew odn i
czący J a n  S h o l m a n .  P orządek  d z ien n y : 1) Z a g a 
jen ie  zgrom adzenia. 2) O dczytanie i zatw ierdzenie 
protokołu poprzedniego w alnego zgrom adzenia. 3) 
Spraw ozdanie z czynności z a  1 szy rok is tn ien ia  T o 
w arzystw a. 4) Spraw ozdanie  kasowe i wniosek kom i
s ji nadzorczej na udzielenie w ydziałow i centralnem u 
absolutorjum  z czynności kasow ych. 5) B udżet T o 
w arzystw a na rok 1899 . 6) W ybory  w ydziału cen
tra lnego  t. j .  przew odniczącego, jego  zastępcy, s k a r 
bnika, sek re ta rza , jego  zastępcy i trzech  członków 
w ydziału. 7) W ybór trzech  członków kom isji n ad zo r
czej do w ydziału centralnego. 8) W ybór trzech  człon
ków sądu polubownego do wydz. cen tral. 9) R eo rga
nizacja  T ow arzystw a. 10) W niosk i członków.

Zgromadzenie ludowe socjalistyczne w U jeżdża l
ni pod K apucynam i zag a ił wczoraj o godzinie 8 tej 
wieczorem tow arzysz K urow ski. Po w ybraniu  to w a 
rzysza  L ig i is c l i i  n a  przew odniczącego, p ierw szy m ó
wca d r Z. M arek k ry ty k u je  rządy  h r. liadeniego, 
k tó ry  rząd z ił za  pomocą §. 14 i przez to otw orzył 
w ro ta  reak c ji, gotując tem  upadek  każdem u gab ine
tow i. G abinet h r . T huna stoi obecuie bezradny  w o
bec bu ty  w ęgierskiej i  nie m a odw agi ugody p rze 
prow adzić. Życie publiczne w skutek  rząd u  §. 14 zo
sta ło  skrępow ane i je s t ty lko  w egetacją. W  G alicji 
je s t  sto razy  gorzej aniżeli w catąj A nstrji: tu tą j 
w skutek  rządu  sz lach ty  w szystko się w ali, a Sejm 
galicy jsk i nic d la  ra tu n k u  k ra ju  nie zdzia ła ł i nie 
zdzia ła  w skutek swego składu. Sejm w ostatn iej k a 
dencji zagw aran tow ał za złodziejstw a popełnione przez  
szlachtę. Gdy szło o rozszerzenie p raw a w yborczego, 
Sejm m ilczał, uchw alił na tom iast lex U rbańsk i. W ła 
dze zaś  adm inistracy jne nic nie robiły w cli w ili k ie 
dy było potrzeba energ ji dla ukrócenia ło trostw a.

D alej w spom ina dr. M arek o nędzy n a  wsi i w 
mieście i  o em igracji, p ię tnu je  dem okratów , k tórzy  
baw ią  się w s tru s ią  politykę; m ieszczaństw u zaś z a 
rzuca  serw ilizui. Jedyn ie  socjalna dem okracja dąży do 
popraw ien ia  obecnie zgn iłych  stosunków , a  w tej p ra 
cy napo tyka na przeszkody ze strony  Jezu itów . Lecz 
p a r t ja  socjalna nie odstąp i od dzieła  niszczenia i bu
rzen ia  gm achu korupcji, choćby tylko sam a je d n a  m ia
ła  działać.

D aszyńsk i w mowie pełnej frazesów roztacza  o b ra 
zk i nędzy galicyjskiej. K ra j liczy 7 miljonów ludno
ści, a  ty lko  je s t  tak ich  1 5 6 .0 0 0 , k tó rzy  m ają więcej 
j a k  6 0 0  złr. rocznego dochodu, podczas gdy w W ie 
dniu na  tysiąc w ypada 20 nad  60 0  z łr. D aszyńsk i 
w spom ina następn ie  o em igragji i hand lu  dziew częta
mi u nas; cytuje prof. Cybnlskiego: ilu  chłopów mięso 
ja d a , sta ro stę  B eneszka i w skazuje na  b rak  roboty 
w obecnej porze.

Są to w szystko choroby społeczne, spowodowane 
w sku tek  gospodark i szlacheckiej. M ówiąc o w ielkich 
złodziejach, w y lic z a : K ieszkow skiego, Szadkow skie
go, Topolnickiego, F r. Jędrzejow i cza, W ik to ra , d ra  
K rzyżanow skiego, D eichesa i kasje ra  z P rzem yśla . 
W końeu w spom ina destrukcy jną  działalność b iu k u  
w łościańskiego, który  tysiące rodzin w łościańskich do 
nędzy doprow adził. W inę w szystkiego przypisuje Ba- 
deniem u, k tó ry  pow agą nam iestn ika to wszystL* osie 
n iał. P a r t j i  robotnicząj za  to p rzypisu je  zasług i, i  
p ierw sza zdem askow ała B adeniego i zapow iada, ż 
dopóty będzie w alczyć, dopóki p raw da i sp raw ied li
wość w G alicji nie zapanuje , przyczem  uderzał t a k 
że na księży, k tó rzy  nie idą z ludem, lecz przeciw  
ludow i.

APTEKA E. HELLERA Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28  cn t.) 
Wina lecznicze na bardzo starej m aladze w szystkie gatunki (1 złr. 20 c łu ^  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (p ak ie t 20 cn t.) 

S i ł a i  materfdłóf ajtecznycll. —  Krafców. GroiZfa 23. Pastylki dentolinowe ja k o : woda do u st Oentolin, proszek do zęoów. 1*37 
poleca i wysyła odwrotną poestą nie lionąc opakowania « W szystkie specjalności kra j. i zagr. Esssncja łopianowa na porost włosów
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R ezolucja pow iada, iż do sanacji obecnych sto
sunków  doprow adzi Ind za  pomocą pow szechnego 
i rów nego glosow ania w państw ie, k ra ju  i gm inie.

Zgrom adzenie rozeszło się przy pieśni „Czerwo
nego sztandaru**, k tó ra , (chyba sam  p. D aszyński 
p rzyzna) nie by ła  śpiew ana, ale obrzydliw ie w rzesz
czana. Z resztą  zgrom adzenie odbyło się spokojnie i 
spokojnie się rozeszło. Było ze 3 0 0 0  osób, a le  w 
tej liczbie an i połowy socjalistów .

Kontrakt o dzierżawę teatru miejskiego w K r a 
kowie, został podpisany w czoraj w południe w pre  
zydjum  M agistra tu . P odp isa li go im ieniem  m iasta: p re 
zydent F ried le in , d r F ranciszek  Paszkow ski i K az i
m ierz B artoszew icz, a ze strony  nowej dyrekcji pan  
Józef' K o tarb iń sk i, ja k o  dy rek to r tea trn .

Teatr letni w Parku Krakowskim. „B aron  cy 
gańsk i •  idzie dobrze i w ystaw iony je s t  s ta ran n ie . Są 
tu  i owdzie n ste rk i nienniknione p rzy  t )w arzy8twie 
dorywczo zebranem , wogóle jed n ak  m ożna przyjem nie 
spędzie w ieczór w letnim  tea trze . W  w ystaw ie znać 
s ta ran n o ść : dekoracje widocznie nowe i w cale ładne. 
„Baron** je s t operetką bardzo tru d n ą , mimo to  chóry 
idą sk ładn ie  i w  tem pie ; głosy dobrane, szczególniej 
kobiece. N ajlepszym  był p. K osiński jak o  żnpan. A r
ty s ta  ten odznacza się n ieporów naną n a  scenie sw o 
bodą i doskonaleni zaw sze i sum iennem  wyuczeniem  
roli. P a n i Szym borska z M irabelli stw orzy ła  dosko
nały typ  charak te ry styczny . K up le t o „ arm atach  “ 
nnsiała  pow tarzać n a  huczne oklaski. P an i Żochow- 

.-ka bardzo ładnie  śpiew a A rseny i w yg iąda  njmtu-
jąco.

B arin k ay a  śpiew ał nowo angażow any p. H rehoro- 
wicz. ^jGłos jego  piękny i pełen uczucia, trocnę j e 
szcze niepew ny i w g rze  p rzydałoby  się nieco więcej 
tem peram entu . A rty s ta  m iał w czoraj tru d n e  zadan ie  
w duetach, w k tórych mnsiał dostosowywać się do 
nieoczekiw anych n ieraz  tonów p a rtn e rk i. P . H reho- 
rowicz je s t cennym  nabytkiem  te a tru  parkow ego. 
W artoby  się puścić na  w odewile, k tórych  ta k  b ra 
kuje krakow skiej pnbhcznośei.

W Parku prof. Jordanu Do sp raw ozdania  z ćwi
czeń niedzielnych wobec rad cy  dworu p. F ran k e , do
dać należy, że uroczystość tę nrządzono głów nie s ta 
raniem  uczniów szkoły rea lnej, czyli pn łkn  4 -tego, 

iZatem  pułk ten  m iał najw ięcej po la  do popisu i rze 
czywiście uczniowie szkoły rea lnej pod kom endą pp. 
S t. R ychlickiego i K onst. S kw arca okazali, że nie 
na  darm o cieszą się mianem „tiiarów  organizacji**.

Cz. Kieszkowski i ..Potuk . R adca Czyszczan 
odroczył lo zp iaw ę przeciw  Czesławowi K ieszkow skie- 
rnu o defraudację  do ehw di jego  njęcia, lub dobro
wolnego staw ien ia  się. to znaczy a d  ca lendas O ra j-
C « s .

Śledztwo w spraw ie stow arzyszenia  naftow ego 
„Potok** . k ierow ane jes t przeciw  Czesławowi K iesz- 
kowskiem u. lir. K arolow i Scipionowi i S tanisław ow i 
K lobańe.

Wyścigi konne. Członkowie kom itetu T ow arzy
stw a m iędzynarodow ych w yścigów konnych zw iedzili 
w zeszłym  tygodniu  to r wyścigow y g ła d s i, przeszko
dowy, oraz szkolę sk ak an ia  i w yrazili ęię o stan ie  
torów  bardzo zadaw alająco . R oboty n a  p lacu  w yści
gowym około budynków  i uporządkow ania placów  są 
jn ż  p raw ie na ukończeniu, a za  k ilk a  dni podczas 
rannych  próbnych galopów  będzie tam  rojno i g w a r
no, znaczna bowiem ilość koni, biorących udzia ł w 
w yścigach krakow skich , z a raz  po m eetingn w iedeńskim  
n a  p lac wyścigow y zjedzie.

Znowu podstępne bankructwo. W czoraj a re 
s z to w a ła  policja H irsch la  D aw ida i Chaim a Obstfel- 
dów (ojca i syna), kapeluszników  z u licy  G rodzkiej, 
za  fałszyw e i podstępne bankructw o. U padłość zg ło 
szona n a  2 0 .0 0 0  złr.

Policja aresztow ała wczoraj R ozalję R oztafin z 
T rzebuni, k tó ra  p rzed kilkom a dniam i swoje 12-dnio- 
we dziecko podrzuciła w snterynacli domn pod 1. 10 
p rzy  ulicy Jabłonow skich.

0 tea tr lwowski zam ierza się nbiegać p. S ta 
n isław  L esser, W arszaw ian in , k tó ry  w ystępow ał ja k o  
a r ty s ta  d ram atyczny  n a  scenach polskich i niem ie
ckich, a obecnie k ieru je  narodow ym  tea trem  słow eń
skim .

Przyjaciele ludu. Jedno  z pism lwow skich po- 
. daje następujący ciekaw y ry s charak te ry styczny  g a li
cyjskich przyjació ł lu d n : N a pomoc d la  dotkn iętych  
k lęską  głodow ą m ieszkańców  D żw im acza, Ł odyny i 
Maćkowrej W oli przesłało namiestnictw® 10 0 0  z łr ., 
W y d z ia ł krajow y 1000  z łr ., a  w ydział pow iatow y 
50 0  złr. U tw orzył się kom itet, do któremu weszli: 
tam tejszy  s ta ro s ta , m arszałek  pow iatow y, g r .-k a t. ks. 
B ilińsk i, lek a rz  kasy  chorych d r L enartow icz i inni. 
K om itet ten , ze w zględu, iż ja k  p ra k ty k a  w ykazała , 
a  co naw et pism a Indowe podnosiły, rozdaw nictw o 
pieniędzy nie prow adzi do celu, zakup ił za  pieniądze 
f.buże i knknrudzę celem rozdzielenia pom iędzy gło- 

1,-dnycli. T u  jed n ak  w mięszało się stronnictw o Indowe, 
sjaby kuć d la  siebie broń ag itacy jną , a  tak że  wmię-- 

szali się żydzi, k tó rzy  zagniew ani byli n a  kom itet, 
iż  nie kup ił od n ich produktów , lecz w prost od p ro 

d u c e n tó w  i k tórym  nadto  w ym ykała sig sposobność

w yłndzenia od chłopa tego gotowego grosza, ja k ib y  
w jeg o  ręce się dostał —  i rozpoczęli jad z ie  w ło
ścian , aby nie przyjm ow ali te j otiarow anej im po 
mocy w n a tu ra lja ch . A g itac ja  prow adzana by ła  go 
rąco i bez p rzeb ie ran ia  w st odkach. G łównie ag ito 
w ał no tarjusz z U strzyk dolnych', p . W iew iórsk i. 
Chłopi poszli n a  lep i odmówili p rzy jęc ia  n a tu ra - 
Ijów, żądając  pieniędzy. P ien iędzy  im nie dano, lecz 
opublikow ano odezwę, iż każdy  głodny o trzym ać m o
że zboże i kuknrndzę. Mimo to po pomoc ta k ą , n a j
bardziej rac jonalną , n ik t się nie zg łosił. Oprócz tej 
pomocy d la  tych trzech gm in p rzysła ło  nam iestn ictw o 
do pow iatn  liskiego jeszcze 5 0 0 0  z łr ., za  k tó re  ko 
m itet postanow ił p rzeprow adzić roDoty publiczne w 
tych m iejscowościach, gdzie okazyw ała się na jw ięk
sza  putrzeba pomocy dla głodnych. R oboty te  jn ż  
rozpoczęto i da ją  one zarobek ludności. N atu ra ln ie , 
że i owe trz y  gm iny z tej pomocy korzysta ją .

Złoty medal. M agistra t m iasta  W arszaw y  o trzy 
m ał zło ty  m edal n a  m iędzynaiodow ej w ystaw ie ogro
dniczej w P e te rsb u rg a  za  p lany  ogrodów, skw erów  i 
p lan tacy j m iejskich.

Kościoł polski W Wiedniu. N a ogólnej audjencji 
cesarz p rzy ją ł w dniu 25 m aja  d e p u tu ję , sk łada jącą  
się z h r. K aro la  L anckorońskiego, rad cy  dw ora W ł. 
S traszaiew icza  i ks. snperjo ra  W ł. Jeżew icza , k tó ra  
się p rzedstaw iła  w  celn podziękow ania za  oddanie ko
ścioła n a  R cnnw eg w W ied n ia  d la  użytku Polaków . 
Cesarz w ypytyw ał się szczegółowo o s tan  kościoła, 
w yraz ił zadow olenie, że kościół zo sta ł ju ż  odnowiony 
i do nżytkn oddany i raczy ł na jtaskaw iej zrobić n a 
dzieję, że p rzy  sposobności p rzekona się osobiście o 
obecnym w yglądzie kościoła.

N a lo terję  fan tow ą, u rządzoną n a  pokrycie  ko 
sztów  resLauracji kościoła polskiego w W iedn in , n a 
desłali w dalszym  c iąga  ja k o  fa n ty :  h r. A nton i W o- 
dzicki z K ościelca s reb rn ą  tacę  złożoną ze sta ry ch  
m o n e t; h r. Zbigniew  L anckorońsk i z T a rtak o w a  trz y  
obrazy rodzajow e hiszpańskie.

Wyzysk żydowski. P iszą  do n a s :  W  powiecie 
bobreckim  je s t  wieś L nbeszka, w której p rzed  dwoma 
m iesiącam i odbyły się w ybory do ra d y  gm innej. Po 
odbytych w yborach zrobiono żyda k arczm arza  (dwóch 
je s t  ty lko  żydów we wsi) kasjerem  gm iny, od tego 
czasu nic innego nie m ożna w idzieć we w si, j a k  ty l 
ko pełną  karczm ę chłopów, n a tu ra ln ie  „p an  kasjer** 
g łaszcze się po swojej czerwonej brodzie, z zadow o
len ia  i szepcze, że przecież są  jeszcze poczciwe „goje**, 
których m ożna „kiwać** i wódkę spraw ę zalew ać. Żyd 
ten  m a tak że  w apm arkę , p rzy  której rów nież p racu ją  
guje, zap ła tę  zaś za sw ą m ozolną p racę  robotnicy 
m ogą ty lko  w natniwe pobierać ja k o  to: w wódce, 
cukrze, soli, nafcie itp . —  N atu ra ln ie  w zględnem  
j e s t ,  czy za  owe w ik tuały  nie p łacą  oni po
dw ójnie. N iem a p raw ie  ani jednego  nabożeństw a, aby 
miejscowy ksiąd z  nie s ta ra ł  się otum anionych od k a rcz 
m y odwieść, lecz to w szystko je s t  głosem w ołającego 
n a  puszczy. Z auw ażać należy, że w apn ia rkę , k tó rą  
w ypalają  kato licy , w idziałem  w sobotę n ieczynną, zaś 
w niedzielę przechodząc przekonałem  się, że to w szyst
ko co w sobotę, ja k o  w św ięto żydow skie spało, w 
niedzielę w najw iększym  znajdow ało się ruchu. W y 
p ła ta  odbyw a się w karczm ie i to  w  niedzielę. 
W szystko  to  je s t  p raw dą, co w łasnoręcznym  podp i
sem s tw ie rd z a m : J a n  N akoneczny , w ójt ustępn 
jący .

Smutne. Z Sanoka donoszą, że w tam tejszej fa
bryce wagonów  L ipińskiego, zapow iadającej się tak  
św ietnie, w iększą część robotników' musiano oddalić 
z powodu —  b rak n  roboty ... Możeby pp. Szczepa- 
now ski, W olsk i itd . w drożyli „akcję** d la  podźwi- 
gnięcia p rzem yśla k ra jo w eg o !

Szpieg rosyjski. Gtos Przemyski d o n o si: P rzy - 
aresztow auy  w  nocy z czv a ’tku  na p ią te k  szpieg  ro 
syjsk i, odebrał sobie życie w aresz tach  policyjnych, 
pow iesiw szy się n a  k ra tach . P rz y  aresztow anym  z n a 
leziono pap iery , kom prom itujące go.

Ciąg dalszy. A resztow ano w Kołomyi jen e ra ln e - 
go zarządcę  dóbr Jędrzejow icza, ze Slobódki leśnej, 
niejakiego E h renb rod ta , pod zarzn tem  krzyw oprzy 
sięstw a.

Ostrożnie z ogniem! w K ijow ie w kołach to w a 
rzysk ich  w yw ołała sensację a fera  radcy  kom ercja lne
go L eona B rodzkiego, m iljonera, k tó ry  naw iąza ł s e r 
deczny stosunek z nauczycielką dzieci sw ego b ra ta  
Ł tz a ra ,  p an n ą  D ela-Rose. Otóż opnszczona przezeń 
dziew czyna p rzyby ła  onegdaj do k lubu, wr k tórym  
znajdow ał się je j uw odziciel i zażąd a ła  w idzenia się 
z nim . Gdy Leon B rodsk i w yszedł do D ela-Rozy, 
dziew czyna oblała mu tw arz  kw asem  siarczanym . 
B rodzkiem u wypłynęło lew’e oko, a nos i szczęki ma 
siln ie poparzone.

Nekrologja. Stanisław  Nodzeński, kondaktor kolei pań
stw ow ej, przeżywszy la t 44, zmarł w K rak w ie  dm a 
28 b. m.

— Andrzej Fortoński, bronzownik i obywatel K rako
wa, przeżywszy la t 71, zmarł w Krakowie 21 b. m.

Gabryelskl (Krzysztafary, Kraków) apnedaj*
fortepiany najznakomitszej w Auatrji fabryki Petrtf 
s mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 ztr,

H U M O R
Osobliwy rozum.
Przy wynajmowaniu letniego mieszkania pod mia

stem.
Dama do właściciela w illi -. -
— Więc ogród ten będzie wyłącznie należał do unie?
— Do pani.
— A cóz je s t za ogrodem ?
— Rzeka.
— Rzeka? Chodźmy zobaczyć.
Po obejrzeniu rzeki pięciołokciowej szerokości i ćwierć- 

łokciowej głębokości, dama:
— Dzieci moje będą się tu  mogły kąpać bez prze

szkód ?
— Będą mogły.
— A nie potopią się ?
— liii, proszę pani, trzeba być bardzo „szczwanym**, 

żeby się w takiej rzece utopić...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Rzym 29 maja. P refek t kongregacji oońcilium 

kardynał P iętro  przyjmował wczoraj im ieniem 
Papieża 53 arcybiskupów i biskupów łacińsko- 
amerykańskich, którzy przybyli na concilium. 
Na porządku dziennym narad concilium znajduje 
się cały szereg spraw, dotyczących kwestji dok
tryny, dyscypliny, litu rg ji i organizacji łaciń- 
sko-amerykańskiego Kościoła.

Ryga 29 maja. Podczas rozruchów robotni
czych, padło trupem  42 robotników.

Suez 29 maja. W ybuchła dżuma azjatycka.

Berno 30  maja. Wczoraj odbyło się tu  zgro
madzenie strejkująeych robotników, w którem  
wzięło udział 1 0 .0 0 0  ludzi. Mówcy wzywali ro 
botników do w ytrw ania w bezrobociu, dopóki 
nie zostanie im przyznany 10-godzinuy dzień 
pracy.

Sofja 30 maja. Sesję sobrania otworzył wczo 
raj ks. Ferdynand mową tronową, w której dzię
kuje narodowi za wyrazy współczucia i sympatji 
z powodu śmierci księżnej, dalej podnosi przy
jazne stosunki do Rosji, „oswobodzicielkP Buł- 
garji, również do innych mocarstw i do państw 
sąsiednich. Dalej mowa wspomina o udziale Buł- 
garji w konferencji pokojowej wr Hadze i  o wy
borach doi sobrania, które odbyły się w zupeł
nym spokoju i zupełnie swobodnie. Nakoniec 
mow a tronowa zapowiedziała przedłożenie o kon
wersji długów państwowych i o umowie w spra
wie kolei wschodnich.

Prezesem  sobrania wybrano posła W uczcwa 
z partji rządowej.

Paryż 30 maja. W iększa część dzienników 
wyraża przekonanie, że jeneralny  prokurator Ma- 
nau i adw okat M ornard poprą refera t Ballot- 
Beauprego, i uważają za pewne, iż trybunał ka
sacyjny zniesie wyrok dawny, a sprawę przeka
że nowemu sądowi wojskowemu. S J d e  twierdzi, 
że sądem tym  będzie trybunał w Brest. Nato
miast niektóre anti-rewizjonistyczne dzienniki u- 
ważają pogłoski o decyzji trybunału kasacyjne
go za przedwczesne.

Paryż 30  maja. Proces D e r o u l e d a  rozpo
czął się wczoraj przy ogromnym natłoku publi
czności. Derouiede w przesłuchaniu oświadczył, 
że chciał ratować Francję przed zgniłym parla
mentaryzmem i żydami. Czynem swoim chciał 
spowodować brygadę, aby poszła do pałacu w er
salskiego i położyła koniec anarchji z góry. W y
stępuje ostro przeciw Loubetowi, żydom, demo
ralizacji parlam entu tak , że prezydent wzywa go 
ciągle do porządku. Derouiede oświadcza, że 
czyn swój głęboko rozważył i dokonać go chciał 
w przekonaniu, iż uratuje F rancję od nieszczę
ścia. Publiczność z entuzjazmem oklaskuje wy
wody Derouleda. Przewoduiczący grozi opróżnie
niem galerji.

Derouiede ostry swój i  stanowczy wywód za
kończył zdaniem, w którem  określił swój zamach 
stanu jako r e w o l u c j ę  p r z e c i w  p a r l a 
m e n t o w i .  Jenerał B o  g e t ,  przesłuchany jako 
świadek, zeznaje znane szczegóły o wypadkach 
w koszarach. Ju tro  dalszy ciąg rozprawy.

Paryż 30 maja. B a l l o t - B  e a u p r  e w dłuż
szym wywodzie jurydycznym  przy rozprawie re
wizyjnej, uzasadniał, że nie idzie tu  o u n i e 
w a ż n i e n i e  wyroku na Dreyfusa, tylko o r e 
w i z j ę  procesu z powodu falsyfikatu Henryego. 
D latego nie może być mowy o unieważnieniu, do 
czego było by potrzeba wniosku m inistra spraw ie
dliwości, a kom petentną byłaby do rozpatrzenia 
takiego wniosku tylko izba karna trybunału ka-

A. KłltYMItl
I c  r  a  T X T  t  n  I M i  ■  A  swójobhcie zaopat.zmiy skład sukut i kortow

. I  I I  I  I  l i  I  A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk
w Krakowie ul. Sławkowska I 6 WT I I l i l  i i  J [% krajowych i zagrań, na Sezon wiosenny i letni.

Vis a Yis Hotelu Saskiego; _ m  v  ^  a *  Dla uczniów szk ó ł średnich M U ffD U JK Y  z ma-
serjałjw niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

so(ś-e na czas oznaczony, według nąjświeższych zurnałi, gustownie, trwale 1 tanio. Wypożycza u orania frakow e, karazje i aontusze do fotograf] i.
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  t-tci-
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sacyjuego. Beaupre mówi szeroko i n i e k o r z y 
s t n i e  o D reyfusie ; omawia rzekome powody 
rew izji i sprzeczne orzeczenia ekspertów i falsy
fikat Henryego. Rozprawa trw ała  sześć godzin. 
Dziś ciąg dalszy. Na sali panowało głębokie 
milczenie. Publiczność z zapartym  oddechem 
praw ie słuchała wywodów referenta.

Paryż 30 maja. Podczas rozprawy nadszedł 
do tryDunalu list T a i  bo  t a .  byłego attache am
basady angielskiej w Paryżu, w którym tenże 
zapewnia, że z Esterhazym  nie miał żadnych 
stosunków.

Paryż 30 maja. Równocześnie z otwarciem 
rozprawy Dreyfusa, rozpoczęła się wczoraj przed 
trybunałem  przysięgłych rozprawa D e r  o u 1 e- 
d a  i H a b e r t a ,  oskarżonych o podburzanie do 
zamachu stanu. Ponieważ obydwie rozprawy roz
począć się miały o jednej porze, a obie sale 
znajdują się na tern samem piętrze pałacu spra
wiedliwości, niedaleko od siebie, przedsięwzięto 
znaczne środki ostrożności. K orytai ze rozdzielono 
barjerami, a podczas rozpraw  porządek utrzym y
wać będą silne posterunki straży.

Paryż 30 maja. Wczoraj w południe otwarto 
rozprawę trybunał u kasacyjnego nad sprawą D rey
fusa. Na sali trybunału kasacyjnego zajęło miej
sce zaledwie 100 osób, pomiędzy tem i 50 dzien
nikarzy. Tutaj zatem nie należy się obawiać za
burzeń. Obliczano mniejszość przeciwną rewizji 
procesu na 16 głosów.

Paryż 30 maja. Po za sędziami trybunału ka
sacyjnego zasiadło blisko 50 koryfeuszów św iata 
•urzędniczego. Pierwszy pojawił się na sali sędzia 
C h a m b a r e a u d .

Paryż 30 maja. Po ukończeniu zwykłych for
malności, B a l l o t - B e a u p r e  odczytuje swoje 
sprawozdanie. W ygłoszenie pełne błyskotliwych 
efektów fonacyjnyćh, w yw iera silne wrażenie na 
audytorjum. O godzinie 2 po południu przerwa
no na dłuższy czas rozprawę. Następnie Ballot 
dalej odczytywał swoj e sprawozdanie, które u- 
kończy dopiero dzisiaj.

Na ulicach, prowadzących do pałacu sp ra
wiedliwości, utrzymuje porządek straż municy
palna i policja.

Paryż 30 maja. O godzinie 12 w południe 
wprowadzono na salę oskarżonych. Deroulede 
śmiałem okiem zmierzył audytorjum, wśród k tó 
rego za jego pojawieniem się zapanowała gro
bowa cisza. Na rozprawie jes t obecny i książę 
H enryk Orleański. Oficerowie, których zawezwa
no na świadków, pojawili się w stroju cywilnym.

Paryż 30 maja. D e r o u l e d e  oświadczył w 
dłuższej przemowie, że zadaniem jego było po- 
p r o w a d z i ć  j e n e r a ł a  R o g e ' t a  z w o j 
skiem a nie wojsko bez jenerała  Rogeta na pa
łac Elizejski. O strm i słowy zaatakował Derou
lede prezydenta L  o u b e t a. Prokurator państwa 
zaprotestował. Na sali wybuchła wielka wrzawa.

Paryż 30 maja. D e r o u l e d e  w z b r a n i a  
s i ę  z p o d a n i e m  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó 
ł ó w  z a m a c h u ,  gdyż tasama organizacja ma 
posłużyć dla nowego sprzysiężenia.

Haga 30 maja. Rosyjscy delegaci zapropono
wali, aby mocarstwa, celem utorowania drogi do 
trw ałego pokoju, zobowiązały się przez pięć do 
dziesięciu lat nie wprowadzać nowych karabinów. 
Na to oświadczyli niektórzy delegaci, że nie mo
g ą  w tej sprawie głosu zabierać, gdyż przekra
cza ona granice ich upoważnienia, inni znowu 
żądali odroczenia debaty.

Podobno w pierwszych dniach lipca zostanie 
konferencja pokojowa do przyszłej wiosny odro
czona.

Konstantynopol 30 maja. Rada sanitarna na
łożyła dziesięciodniową kw arantannę na towary, 
k tóre wysłane zostały po 18 maja z portów e- 
gipskich. S tatki, które odbyły kw arantannę w k a
nale Suezkim, a nie wpływały do portów egip
skich, wolne są od kwarantanny.

Londyn 30 maja. Biuro R eutera donosi z H a
g i: Druga sekcja drugiej komisji zajmowała się 
przedwczoraj aktem  brukselskiej konferencji z 
roku J8 7 f i specjalnie artykułem  23 i 34, w 
których uregulowana je s t kw estja jeńców wojen
nych. Z zastrzeżeniem niektórych nieznacznych 
zmian redakcyjnych nastąpiło w tej sprawie po
rozumienie. Rada m iasta Hagi dawała przed
wczoraj wieczorem na cześć delegowanych wspa
niały koncert.

, Praga 20 maja. W kołach politycznych utrzy
mują, że na wypadek gdyby obecne układy kom
promisowe njiędzy obydwoma rządami spełzły ga.

niczem, ma być utworzone m i n i s t e r j u m  p o 
j e d n a w c z e ,  którego zadaniem byłooy dopro
wadzić do porozumienia między Czechami a Niem
cami i w ten  sposób uruchomić parlament. Na 
czele tego m inisterstwa stanęłaby osobistość z a- 
rystokracji, ciesząca się sympatjami Niemców i 
bardzo poważana w kołach czeskich.

Praga 29 maja. Poseł H e r o l d  wygłosił na 
zgromadzeniu w Winohradacli mowę, w której 
program  niemiecki nazwał p r o g r a m e m  o- 
p r a w c ó w  i i g n o r a n t ó w ,  p a s z k w i l e m  n a  
s t o s u n k i  p r  a w n o-p a ń s t  w o w e i h a 1 u c y- 
u a c y j n y m  w y t w o r e m  p s y c h o p a t y c z n e 
g o  d e k a d e n t y z m u .

Wiedeń 29 maja. Jako kandydatów na przy
szłego prezydenta ministrów w ym ieniają: ks. Al
freda L i c h t e n s t e i n a ,  hr.  S c h ó n b o r n a  i 
br. D i p a u 1 e g o.

Wiedeń 29 maja. Pogłoski o dymisji Gołu- 
chowskiego nie m ają żadnej podstawy.

Wiedeń 29 maja D z i s i a j  p r z y j m o w a ł  
c e s a r z  S z e l l a  n a  a u d j e n c j i .  P o ł o ż e 
n i e  n i e  u l e g ł o  ż a d n e j  z m i a n i e ,  p o n i e 
w a ż  W ę g r y  n i e  c h c ą  u s t ą p i ć .  J u t r o  
p r a w d o p o d o b n i e  w s z y s t k o  s i ę  r o z 
s t r z y g n i e .

W ie d e ń  29 maja. Celem załatwienia prze
silenia ugodowego zostanie zwołany parlament.

Wiedeń 30 maja. Zam iar zwołania parlam en
tu znajduje silne poparcie w Kole polskiem, któ
rego najwybitniejsi przywódcy uważają za ko- 
uieczny powrót do uporządkowanych stosunków 
parlam entarnych. Mówią, że rząd ma zamiar 
zwołać parlam ent i zaapelować do wszystkich 
stronnictw, aby bez względu na stan sprawy ję 
zykowej debatowały nad ugodą. Atoli zamiar 
ten wobec stanowiska Niemców, którzy zacięli 
się w uporze, nie da się urzeczywistnić. Zatem 
zmiana m inisterstw a w Austrji je s t koniecznością 
nieuniknioną dla wprowadzenia uspokojenia w 
rząd.

Wiedeń 30 maja. P rojekt zwołania parlam entu 
uw ażają tu  za pro jek t pokojowego porozumienia 
się z Niemcami.

Wiedeń 30 maja. Szell miał wczoraj o go
dzinie 3 po południu posłuchanie u cesarza, 
które trw ało 1V2 godziny. Potem odbyła się 
narada węgierskich ministrów.

Budapeszt 30 maja. 3layyar Ujsok organ pół- 
urzędowy zaprzecza pogłosce, jakoby hr. Gołu- 
chowski mięszał się w rokowania ugodowe, któ
re obchodzą go tylko o ile idzie o term in trak 
ta tu  handlowo-cłowego.

Wiedeń 29 m aja godz. 2 min. 30 . A kcje austr. 
zak ł. k redy t. 3 5 8 -1 2 , A kcje w ęg. zak ł. k redyt. 3 8 9 . —  , 
A kcje A nglobanku 15 3 -— , A kcje U nionbanku 3 1 7 -5 0 , 
A kcje B anku  dla krajów  koronnych 2 4 3 -7 5 , A kcje 
B ankvereinu  2 7 8 -5 0 , A kcje B odenkred it 4 7 7 -— , 
A kcje galicyjskiego B anku hipot. — , A kcje kolei 
państw ow ych 3 5 8 -8 6 , A kcje kolei południowej 55- — , 
A kcje tram w ajow e 5 0 5 -— , A kcje kolei E lbethal 
2 6 3 -5 0 , A kcje kolei północnej 3 3 3 -5 0 , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 2 8 9 -5 0 , A kcje A lpine 2 3 9 -50 , 
A kcje S im a  H u rany i 3 0 9 -5 0 , A kcje p rask iego  T o
w arzystw a żel 1 2 7 6 -— , A kcje fabryk i broni 2 1 8 -— , 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 139- — , Obligacje w ęg ier
skiej indem nizacji 95 -75  , R en ta  m ajowa 1 0 0 -95 , 
A n strjack a  ren ta  koronow a 1 0 0 '5 0 , W ęg ie rsk a  re n ta  
koronow a 97- — , 56 1. lis ty  T ow arzystw a k redy to 
wego ziem skiego 95 -9 0 , 4  prc . lis ty  B anku  k ra jo 
wego 9 8 -— , 4 i pół prc . lis ty  B anku  k ra j. 100 -50 , 
4  prc . lis ty  B anku  hipotecznego 9 6 -75 , 4 i pół prc. 
lis ty  B anku  hipotecznego 1 0 0 -2 5 , 5 prc. lis ty  B anku 
hipotecznego 1 1 0 ' — , 4  prc. O bligacje propinacyjne 
9 7 -80 , 4  prc. ga licy jska k ra jow a pożyczka 9 6 -8 0 , 
4 prc. pożyczka m iasta  Lwow a 9 4 -— , Losy tureckie 
6 6 -6 0 , M arki 5 8 -9 5 , Aubel 1 27 -75 . L o m b a rd y — • —

Sprawozdanie z targu zbożnego  na Kleparzu.
■$jtraków HO maja.

P 1 a cc

P szen ica  b ia ła  z ł E f ^ S ^ O  do 
czerw ona „

„ żółta  
Żyto
Jęczm ień b row arny  .„ 
N a krupy j..
()wie«
R zepak  -------------- \
Konicz czerw ony, 

biały

9- — 
9-10 
9- —
7-50

5-75
6-40

z  •

W szystko  za 100" 'kilogram ów .

6ank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie targow e
Ogólnego Zw iązku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  24 maja 1899.

Za woły przecięt. żywej w agi 400—600 k. płac. 25—30 zł.
„ krowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ 2 3 -2 7  „
„ buhaje _ „ „ „ 4 0 0 -6 0 0  .  „ 2 4 - 3 0  „

Ceny mięsa w rzeźn i: tylne od 43—55 et., przednie 
48—52 ct.

Z powodu małego spędu ta rg  ożywiony.
Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 

wszystkich targach, sprzedał w ciągu ty g o d n ia :
W  W  i e d n i u woły Zarządu dóbr w Żurawcacli Spół

ki rzeźników lwowskich i p. W ilhelma Felda ze Lwowa.
W  B e r n i e  mo  r a w s k i e  m woły p. Jana  Madeyskie- 

go z Parchacza.
T a r g  w i e d e ń s k i  22 maja 1899r.
Spęd 4473 wołów opasowych. Płacono za galicyjskie 

prima 32—35złr., średnie 30—32 złr., krowy 23—30 złr... 
buhaje 27—32 złr.

Spęd praw ie ten sam, co w poprzednim tygodniu, po
nieważ jednak zapas potrzebny był tylko na 6 dni, przeto- 
ceny nieco spadły.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w . s k i e m  18 maja 1899- 
roKu.

Spęd 130 sztuk. Płacono za woły prima do 35—36 złr 
średnie 28—33 złr.

T arg  dobry.

n a d e s ł a n e .

Bubtyka „Badesłaneu nie pochodzi od Bedakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nio 
przyjmuje.

D r  Maksymilian Cercha
ordynuje j a k  la t ubiegłych od I - g o  czerwca 

w  K r y n i c y  (domek szwajcarski). i4i<*

Dr Franciszek Krzyształowicz
specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych,, 
po powrocie z zagranicy miebzka przy p|. Matejki 

I. 3 i ordynuje od 3— 4 po poł. 1618

P I S Z C Z A N Y
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reumaty- 
ków, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias. 

Sezon od i-go czerwca.
Lekarz ordynujący:

Hr. AA. Teichmann,
były asystent U niw ersytetu we Lwowie. 1415

SKŁAD FORTEPIANÓW
li. B a r a b a s z  i Sp»

K ra k ó w , R y n ek  89, p tr . I. 1388

ZAKOPANE— ZAKŁAcT  DtT CHKAMCAT
Spostrzeżenia meteorologiczne od 20 maja do 26 maja 

1899 roku.
Tem peratura najwyższa w słońcu . . . . -f  44-0° l 1..

„ „ w cieniu . . . . -j- 22-3 „
najniższa „ . . . . -j- 5'4 „.

„ przeciętna „ . . . . -j- 12-0 „
B a r o m e t r ............................................................................  689-8
Wysokość o p a d u ................................ . . . . . .  2'9
I >ni pogodnych .    2

Osób w Zakładzie bawi 23.

Z o fja  W ęgrzynow icz  
ZAKŁAD BANDAŻOWO- ORTOPEDYCZNY

(wyłącznie dla Pań)
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1.

(dawniej Rynek gł. I. 14).
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwy
czajne w  w ie lk im  wyborze (prostotrzymacze). 
Peloty dla kobiet i chłopców do la t 6. Pasy brzuszne, pasy 
rupturow e itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże, 
artykuły ginekol., liegary, chłodniki i worki na lód dla 

chorych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szan. swojej K lienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wielmożnych 

Pań, bierze miarę w ich domach. 1278

Dr. Wiktor Jankowski,
dentysta^

po odbyciu studjów  w W iedniu  u prof. S ch tfta  i  w  
W rocław iu n próf. Sachsa i prof. B iegnera  — otwo* 
izy ł g tb i r e t  dentystyczny w Tarnowie, przy ulicy 
Katedralnej I. 3. Godziny ordynaeyjne od 9 — 12 i

1613 od -3.— 6 z południa. • .

• '  --A . - Ł-JwG.' di-.

’ w K rakow i^ yi* 5l»^kcici: Î  1 .'^ ~ i54L~’ _
ogłasza, że każdy z Szanownych odjbiorców, zabawiajany |,()QQ tiftyk nwże-mieć. gwemi ptióz^k^efR f jiteran

* Niezrótafi&na dóbrofr (tift,  r'"aA'l‘ ’ '
■ .. J.- ■ ■ ; (



Fabryka wydaje t. z w. „Listy zamówienia^, które po potwierdzeniu ze strony Władz, że wapno 
sprowadzone jest do celów rolniczych, upoważniają do uzyskania opustu z opłaty za przewóz koleją. 

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.
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, ' i ' ł / S  NARODE1*. „WSPIERAJMY CODZIEŃIPRZEMYKŁ OJCZYSTY". „g ł o s  NAR0DU“. Nr. 120

PROCESSIO .
in solenanitate Corporis Christi

W IELKIE FOLIO 
irrrawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami,

do D abycia 1435

w  księgarni katolickiej
Ora Władysł. Miłkowskiego w IF

jo  cenie 6 z łr . 50 cl,, z opakowaniem i portem o 50 ct, więcej.
pOOOOOOOOOOOOOOOOOO^

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
(stacja kolei Dziedzice-Źywiec).

O W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze^ urzą- J  
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ę p i e l e  w  ś w i e t l e  - 

Q e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- 
fl ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem 

urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa,
0  fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak.
p Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj 

^ T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191. (
0  V . =  C E N Y  L M IA R K O W A N E . = •

O Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych infonnacyj 
dostarcza każdej chwili 1316 11 30

^  Z a r z ą d  Z a k ł a d a .
^ j o o o o o o o o o o o o o o o o o o O

Anderdorfsba
( o n d r z e j o w s k a )

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602

z e  ź r ó d ł a  „ N l a r j i  T e r e s y 41
o d  2 0 0  l a t  z n a n a

p ^ e w y z i s z a  w s z y s t k i e  l e c z n i c z e  i  s t o ł o w e  w o d y  

j a k  G i e s s h i i b l e r ,  K r o n d o r f e r  i  t .  d .

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

G łów ny Sk ład  na K raków 7: ul. 
Jagie lloń ska 1. 7 .

Hotel Polski w Szczawnicy
obok Zakładu zdrojowego, w pięknem miejscu po-1 

| łożony, świeżo odrestaurowany, poleca na obecny | 
sezon p o k o je  u m e b lo w a n e  o d  8 0  c e n t

: 407.: 7 0 w a w y i  n a  d o b ę  ZARZĄD.

H e b l e
naozy' sprzęty domowe, z po- 
wccl tijjazdu , tanio sprzedaję.

■ Siemiradzkiego 1. 11, na 
parterze, urzwi na prawo, w godzi
nach .prz- lołudniowyeh. 617

Bilard dubeltowy
mało używany, ma niżej połowy 

ceny jak kosztował

J. D żjęcitłow sii w N o?, Sączn
da sprzedani*. 1615

Magazyn Mód St. Zamojskiej
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19

jh>!pc-. s s  sezon w iosenny i letni kapelusze dam
» k i r  wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, 

o r t“  , y .  or*z wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wcho- 
Zamowienia z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem 

i elegancją po cenach umiarkowanych, 
d a m s k i e  wykonuje w jak n a j k r ó t s z y m  c z a s ie .  

H o d c i e  p a r y z k l e .  1410 5 6

£

§ U E

Brade’gO

krople żołądkowe
(przedtem Marlaceliskle krople)

sporządzane w Apteoo „zua KSnlg v«n Ungarn"
K a r o l a  B r a d e g o  w  W i e d n i u  I . ,  

Flolachmarkt I.
N  łfawR-. ze skuteoznośol znany środek loozniozy a pobndzaja- 

i wznaonlająoen dzlałanln na żołądek przy złen trawlenln 
I Innyob dolegllwośolaob żołądka.

Cena flaszki 40  cent —  podwójnej 70 cent.
Zwracam ponowni* uwagę na to, że powyższe kropi* żołąd- 

kow? zęato są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy 
zaai : .-onny z podpisem C. Brady, i wytworów nie mają
cy## pi -yższ«j marki ochronnej z podpisem C. B rady, jńo 
. :epry,wcziwych, nie kupować.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
(dawniej HarlaMllaklo krople żołądkowe)

udełkaeh karbowanych i mają jako 
lariacellsMej. Pod znakiem ochron

nym musi aię znajdować taki podpis: g .tfr S T b t, 
Składniki są podane. 1 trM U ly*

Xre;;e żołądkowo są do nabycia we wazyatkloh aptekaob.

są za -kowane w czerwonych m 
chronny obraz Matki B. M;m ak

K S IĘ G A R N IA

Wł. Dra Miłkowskiego
w  K ra k o w ie

poleca dzieła naukowe pedagog?
R E U S S N E R A :

Najleps/a Metoda
najłatw iejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Ję
zyków Obcych bez nauczyciela
z otjaŚDieniem wymowy i z Klu

czem na końcu każr ego dzieła:

11 w s t ę p n y  [ E le  
m e n  t a r  z )  po 15, 30, 52 cnt. 

kurs I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
2-30 złr. — komplet (oba kursy 
złr. 3'—.

II Polsko-Frań  
cnski, kurs i-szj 
13 zeszyto*, kurt 

11-gi 24 zesz-ctńw. Gramatyka Pol 
iko - Francu ka 10 zeszytów pc
12 ct., na zauczzę wysyła się tylkc 
# © , lO ,  lub 6  zeszytów,

’’ I-szyzłr. 1-12, kurf
[I-gi złr. 1-80, komplet złr. 2 '62 

Do nabyola także we wszystkich 
księgarniach. 23 14 24

*

Stefan Hollinger
W KRAKOWIE 

Rynek klbparski Nr. 11
poleca w wielkim wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majolikowe w ogniu 

złocone. 17i s
"Wszelkie reperacje  p rzy j
m uje w m iejscu jakoteż 
i na p row incję  po cenach 

um iarkow anych .

L0D0WN E i MASZYNKI
do lodów

poleca W. HALSKI Kraków 
 Cenniki na żądanie. 1515

5  p o k o i ,
nyża. przedpokój i kuchnia z po-
trzebnemi ubikacjami na I  ptrze 

koło ogrodu strzeleckiego 
ta n io  d o  w y n a ję c ia

od 1-go lipca b r. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
.,Głosu Narodu". 1498 7 0

Dom II i I I I  pigtr.
przy ulicy Topolowej

dobrze zbudowany, ze światłem 
południowem, z obszemem podwó
rzem i placem z dochodem 2.300 
złr., jes t za 30.000 złr. z dopłatą 
10.000 złr. u h  s p r z e d a ł . ! " .

W iadomość: Jan  Strycharski, 
Kraków, Jagielonska 7. 1477

W illa

Biuro rekom endacje l m -

Fr e s s a .  Lwów, ul. Mickiewicza
22, poleca uzdolnionych rządców 

agronomów, ekonomów, pisarzy, 
leśniczych, maszynistów, młynarzy. 
n*uc2ycielki. Zlecenia wolnych po 
sad poźąaane. 1746 1 3

M l . n ie n ie t z
m e c h a n i k  -667

K ra k ó w , d u k ie n n ic e  1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
„Graziosa" Monach i Dur 
k°PP Diana. Cena od 11U
złr — Części do rowerów Laj- 
tarrej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka u iy  wanyeh 

rowerów na składzie.

Nauczycielka

pięknie urządzona. 6 pokoi z bal
konami. kuchnią i t. d. — ze staj
nią, wozownią, stodółką— z dwu- 
morgowyin ogrodem owocowym 
i warzywnym. 5 mig, pola, 5 mi
nut od stacji kolei, przy szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro
wej, blisko miasta powiat., kilka 
mil od Krakowa położona — jest 

z inwentarzem lub bez

tanio do sprzedania.
Do sprzedaży i okazania na 

miejscu umocowany p. Jan Sfry-  
charski Kraków. 1501 5 0

Kamienica
ll-u piętrowa

dob rze  zbudow ana , 11 lat wol
na od podatku, w pięknem
położeniu, n ap rzec iw  ogrodu 
k rak o w sk ieg o , d ru g i dom  od 
ro g u  ul. K a rm e lic k ie j,  tu ż  
tra m w a j, d o  s p r z e d a n i a .

W iad o m o ść  u w łaśc ic ie la  
ul. Piotra Michałowskiego 
I. 14 p a r te r . 1685 3 3

U l J f l E J I E T Z
optyk i mechanik 1668 

K ra k ó w , S u k ien n ic e  30,

S K Ł A D  APARATÓW 
fotograficznych

klisz i chomikalij, z pierwszorzę
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry
czne. Ciemnia znakomicie urządzo
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

Pijcie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k g
naturalną szczawę

najlepszą  i na jtańszą  w odę le
czniczą i sto łow ą ze źródła 

„M arji T eresy “ .

S k ł a d  g ł ó w n y  
Kraków, Jagielonska 7.

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Marjl Doilwy

Pracownia sukien i okryć 
damskicn

oDjęta została przez M a r j ę  
A  .1 I . m  .( ii  u  i przeniesiona 
z ulicy Szewskiej z pod Nr. 4 na 
ulice Sfawkowską Nr. 23, I ptr.

Przyjmuje wszelkie roboty i ta 
kowe starannie i pospiesznie wy
konuje po cenach jak najprzystęp

ih. “ 'mej szy eh 1534 7 8

P I EG I
plamy wątrobiane i inne nieczysto
ści skóry znikają inż po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży
waniu D ra  t h r l k t u f l a  znako
mitego nieszkodliwego krem u  
z am bry.

Prawdziwy tylko w zielono za
pieczętowanych oryginalnych sło
ikach po 80 centów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem“ Zygm. Ru- 
ak e ra , dla K rakowa w aptece 
W Redyka i E. Hellera, w  K ro- 
^ c h  w aptece Leona Kalllra.

szkół ludowych, Polka, po
szukuje umieszczenia od i  li
pca. Chętnie przyjęłaby miej 
sce w Królestwie Polakiem. 
Łaskawe zgłoszenia B. N. J. 
p. rest. Bochnia. 1683 3 3

P r a k t y k a n t
z ukończoną I  ki gimnaz. lub re
alną, znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu p. firmą W .  K o n o 
p n i c k i  w Krakowie, ul. Długa 
N r. 33. — Zamiejscowi mają pier

wszeństwo. 1670 3 3

Podziękowanie.
Prawdziwą wdzięczno

ścią przejęty za wyswo
bodzenie mnie z zapasów 
śmiertelnych oraz z cię
żkiej choroby, podczas 
której straciłem zupełną 
przytomność, wzrok i mo
wę i uznany byłem przez 
wszystkich za nieuleczal
nego i beznadziejnego do 
życia, oraz za prawdzi
wie ojcowską pielęgnację 
podczas tej b. długotrwa
l i  i ciężkiej choroby, 
składam tą  drogą Panu 
D r . W ła d y s ła w o w i  
R e i s s o w i  w Krakowie 
staropolskie tak odemnie 
jak i od mojej Rodziny z 
wdzięcznych serc płynące 
„Bóg zapłać !‘- 1739

Szymoa Drozdowski
podsta.szy cechu rzeźn. I mas.

I w ł  handlu w Krakowie.

Ważne d la  Chrześcijan^

Handel towarów m
i  ż e la za , 1651

bardzo dobrze się rentujący, z po 
wodu śmierci właściciela do sprze- 
dania. — Bliższa wiadomość r
Pana Franciszka Turyczyna, c. k. 

poborcy podat. w Makowie.

W  Rudniku
10 kjm. od stacji Kalwarja, w u 
roc.zej i zdrowej okolicy koło lzde- 
bnika jes t

piękny Dworek
z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem d o  s p r z e d a n i a  lut 
sam Dwortk na mieszkanie letnie 

d o  - w y d z ie r ż a w ie n ia , .
Wiadomość i .  NJKL1NSFI pół- 
wsie Zwierzyniec, Główna Pro
pinacja, 566 0 0

PARCELE

bom z ogrodem
na Krowodrzy,

b u d o w la n e ,
przy ulicy Jabłonowskich, nieda
leko plant i nowego Uniwersytetu 

do sp rzedan ia . 
Wiadomość w kancelarji adwokata 
Dra Gustawa Kadena, ul. Poseł 
ska I. 9, II  ptr. 1705 2 5

obejmujący 7 ubikacyj i sklep, 
jest za 3.500 złr. do sprzeda
nia. Adres poda dział inserat. 
„Głosu Narodu". 1543 6 0

Młody Człowiek
z ukończoną praktyką kursów han- 
d owych w Czernichowie, mogący 
się wykazać chlubnemi świadectwa
mi, poszukuje zajęcia w Kółku rol- 
niczem lub sklepiku chrześcijan- 
»kim. O łaskawe zgłoszenia upra
sza się pod adr.: „Jan Żmuda, Mar- 
cyporęba, p Brzezina1*. 1721

Zarząd dóbr Strzegocice
p. Pilzno, poszukuje od 1 Lipca 
1899 r. 1639 '

p i s a r z a
gospodarstwa, z ukończoną

KAWIARNIA
pierwszorzędna, w wielkiem mie
ście garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca sig z 5 sa
lonów i dwóch pokoi do gry, jest 
od 1-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami dp naby
ola. Adres poda dział iDs. „Głosu 
Narodu" p. 1. £ 7 1 1 . 2 3

(lospofly c t m ś c j j a M ie !

Mleczarz
lub m leozarka

potrzebna jest do samodzielnego 
prow adzenla mleczarni, znająca du- 

brze wyrón masłu I s tra . Odpis 
świader tw, których sie nie zwraca 
nadsyłać- franco. — Siała kaucj•» 

potrzebna.
Zgłoszenia do Zarządu Dób 

Z a g ó r z a n y  p. ZagA- 
rza n y . 1740 1 2

W dniu 30 czerwca b.r*.
odbędzie sig w c. k. Sądzie obwo
dowym w Nowym Sączu sprzedaż.

Dóbr Skrzydlna
oraz przynależnych pojedynczych 
folwark u *  , stanowiących ka
żdy z osobna całość, dobi-ze zao
krągloną. — Dobra te, przy f>w 
sie od Krakowa na Gdów wiodą
cej. od stacji , Dobra" 8 klmtrów 
oddalonej, położone w dolinie r>- 
roczej podgórskiej okolicy, mają 
nadzwyczaj korzystny, łagodny kli
mat, wyborne grunta przepuszczal
ne i dobre I udynki, — zwracamy 
■więc uwagg stron interesowanych 
na powyższy term in, z nadmie
nieniem że w arunk i licyta
cyjne w  pov y ższym Hę 
dzle g r z e jn i  ć  — zaś de
bra  na miejscu, każdego czastt 
oględać można. 1743

I O O O  H e t r ń w
od 15 lat sc lM ci

Demeblowej Dini
w

b ia łe j, p iękuej, bez sęków  
w y m ia rach  po 4— 5 m tr„

W majątku Wiązowuickim Ksig 
cia Jerzego Czartoryskiego, znaj 

duje sig jeszcze

kilka karczem
do wydzierżawienia

1-go Stycznia 1900 r. — Po
żądani rzemieślnicy, 

do gospodarstwa, z ukończoną! Ogłoszenia przyjmuje „Zarząd 
szkołą rolniczą i co najmniej jedno- Dóbr w P e ł k i n i a c h ,  — poczta 

roczną praktyką.________ I Jarosław". _____ 1717 2 3

4 4
od

i 1
B I A Ł E J

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

udziela pożyczki 
i przyjmuje wkładki na oszczędność

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 °
bez strącenia podąffe u rentowego.

. „  .1 ;  . ~  ,  . D Y R E K C J A ^
Dla dogodności P. T, wkładających przesyła DyrekcjaC W A f i A .

na żądanie b e z p ła tn ie  kwitarjnsze5- wkładkowi 
w o ln e  od  p o r to i ja  (czek pocztowy Nr. 83

kasy oszczędności 
224 5 0

dług., 20 — 30 ctm. szer., 4,
5—7 ctm. grubej, m a  do 
s p r r z e d a n ia : -lun Stry
ch arsk i, Kraków. 1737 2 c

J.
sktatizii fe rtip iM Ś *  
PiiNi» 1 Harmonii

Radziszewskiej;
i  S p ó ł k i  1439

Sprzedaż, zamiana, w ynajea. 
przjr odpowiedniej gwarancji, 

sprzedaż na raty. 
lynik główny Nr. 29 Kraków-

Wioska
315 morgów,

blisko stacji kolei Słotwimi i 1 - 
chnia, /. pięknymi murowany 
budynkami pod dachówką i g< 
tem, pięknym dworem o 11 pok 
jacli. obcy 11 ach i t. d . z ładny 
lasem 90 morgowym: wyborne, 
łąkami, jest za ceng 70.000 jZ 

których około połowa przy b- 
polece zostać może,

d o  s p r z e d a n i a
za zgłoszeniem się do pana Ja 
Strycbarskiego, Kraków, u l ic a .!» 

ieloóska Nr. 7. 1524 4

WłaiAcielka i wydawczyni: Józef* Bogesz^w*. r; Kazimierz Ehrenbefg.. - Kr&kowie.
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